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Ogłoszenia w niedziel,  o 25% drożej 
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Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 10% drożej
Za terminowy druk ogłoszeń Admini­

stracja  nie odpowiada.

Redakcja i Admin. Warecka 7
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

toy 15 omy.

Kongres
i m

Komisja Administracyjna Socjalistycznej 
Międzynarodówki Robotniczej ustanowiła w 
porozumieniu z zainteresowanemi partjami li­
stę referentów, którzy na kongresie w Mar- 
sylji zabiorą głos do poszczególnych punktów 
porządku dziennego. Są to następujący towa­
rzysze i towarzyszki:

Kongres zagai ARTUR HENDERSON 
(Anglja), przewodniczący Kom. Admin. Mię­
dzynarodówki.

I. Międzynarodowa socjalistyczna polity­
ka pokojowa:

A) Międzynarodówka a zagadnienia 
bezpieczeństwa i rozbrojenia. Referent 
C. R. BUXTON (Anglja).

B) Walka klasy robotniczej przeciw­
ko niebezpieczeństwom wojny. Referen­
ci: LEON BLUM (Francja), RUDOLF
HILFERDING (Niemcy), MORRIS HILL- 
QUIT (Ameryka).

II. Warunki życia klasy robotniczej a 
bezrobocie. Referent LUDWIK DE BKOUC- 
KERE (Belgja).

III. Konwencja waszyngtońska a 8-go- 
dzinny dzień pracy. Referent TOM SHAW  
(Anglja).

IV. Sprawozdanie i wnioski Międzyna­
rodowej Konferencji Kobiet. Referentka zo­
stanie wyznaczona przez konferencję kobiet.

V. Organizacja i system wkładek. Refe­
rent FRYDERYK ADLER.

Komisja Administracyjna postanowiła 
dalej, że jedna z wyłonionych przez Kongres 
Komisji zajmie się specjalnie SPRAWAMI 
WSCHODNIEJ EUROPY. W ramach te) Ko­
misji odbędzie się dyskusja zainteresowanych 
partji nad niebezpieczeństwem wojny na 
Wschodzie i Komisja ta wyznaczy referenta 
na Kongres.

Podczas obrad Kongresu, a mianowicie 
od dnia 17-GO SIERPNIA urzędować będzie 
Sekrelarjat Międzynarodówki w Marsylji. 
Wszystkie przesyłki adresować należy: 42,
ru e  de la  R epub lique , M arseille  (A dres d la  
telegramów: Interaocia Marseille).

*******

0  walce zkomunizmem.
!W związku z krwawem zajściem w 

W arszawie, a następnie z zabójstwem Ce­
chnowskiego, prasa reakcyjna, a po części 
na.wet t. zw. postępowa, uderzyła .gwałto­
wnie na alarm z powodu niebezpieczeństwa 
komunistycznego. Posypały się różne pro­
jekty ratowania Polski cd komunizmu, je­
den niedorzeczniejszy od drugiego. Pewne 
pismo warszawskie żąda pociągnięcia do 
odpowiedzialności Rządu sowieckiego za 
zabójstwo Cechnowskiego, inne domaga się 
zastosowania systemu zakładników. Obie 
■propozycje byłyby jaknajlbardziej na rękę 
Moskwie i jej awanturniczo - zaczepnej 
polityce- Prasa ta zgodnie obstaje przy żą­
daniu obostrzonej walki z komunizmem, 
rozumiejąc pod tą wallką: policję i sądy.

Komuniści powinniiby się cieszyć z tych 
głosów prasy burżuazyjnej. Człowiek, nie- 
Pbeznany z naszymi stosunkami, mógłby 
pomyśleć, że Polska cała jest podminowa­
na przez komunizm, który z podziemia kie- 
j? ie  jej losem według upodobania Moskwy.

chaosie , p a n u ją c y m  w  .um ysłach  sfe r  
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wyzyskują ten moment, bv tą drogą

„zaświadczyć o sobie", a jednocześnie nie 
wywoływać oporu i nienawiści przeciw so­
bie.

Ale wśród głosów prasy burżuazyjnej 
nie było ani jednego1, któryby wystąpił 
przeciwko systemowi prowokacji w policji 
tajnej. Przeciwnie: były-isame hymny po­
chwalne na cześć Cechnowskiego, co w po­
łączeniu z żądaniem zaostrzonej walki z 
komunizmem — oznacza utrzymanie i roz­
szerzenie tego systemu. Gdyby tak  istotnie 
miało być, wyszłoby to na dobre tylko ko­
munistom, którzy swój teror rabarwiliby 
bladym odcieniem ideowości.

Bo czemże jest komunizm dzisiejszy? 
Je s t to ruch anarchistyczny, niszczycielski, 
dążący do zburzenia ipokoju między naro­
dami i sprowadzenia walk społecznych na 
manowce dzikich puczów. '

Ideowcami .są w ruchu komunistycz­
nym ci co —• z tych czy innych względów 
— chcą gwałtem rozpętać nowe wojny mię­
dzynarodowe i domowe. Takich ideowców 
jest bardzo niewielu, reszta, zaś to jednost­
ki niedowarzone, lub wykolejeńcy i zatra­
ceńcy, którzy diziś są komunistami, a jutro 
faszystami, wreszcie ofiary wojen i kryzy­
sów gospodarczych. Są to elementy, ule­
gające łatwo propagandzie... rubli moskie­
wskich.

Rzecz jasna, że komunizm, jako idea, 
nie może sobie zaskarbić wielu zwolenni­
ków'. Jak  .przed wojną anarchizm przycią­
gał tylko jednostki, tak cbecnie komunizm 
coraz więcej traci grunt ped nogami. Nie 
jest prawdą, co pisze gazeta endecka, że 
ruch komunistyczny jest wszędzie. Zape­
wne, że niema kraju, by nie było grupki ko­
munistów. Ale o ruchu komunistycznym, 
któryby miał charakter jako tako masowy, 
któryby stanowił istotnie pewne niebezpie­
czeństwo dla kraju i jego rządów, może 
być mowa tylko w niewielu państwach.

Weźmy kilka przykładów. W  Austrji 
i Bellgji komunizm nie odgrywa prawie ża­
dnej roli. Ruch komunistyczny tyćh kra­
jów jest martwy. Dlaczego? Są to przecież 
kraje wysoce przemysłowe, cierpiące obe­
cnie na dńże bezrobocie, A ustria jest po­
nadto całkowicie uzależniona od kapitału 
obcego i pozbawiona samodzielności eko­
nomicznej. Jeżeli mimo to komunizm nie 
ma tu pola do działania, to jest to wyłącz­
ną zasługą demokracji austrjackiej i belgij­
skiej, ucieleśnionej w potąinych partjach 
socjalistycznych.

S o c ja liz m  jest tu jedyną i wystarcza­

jącą zaporą przeciwko komunizmowi, jak 
też jego pobratymcowi—faszyzmowi. Cięż­
ka, niestrudzona, codzienna walka o utrzy­
manie ustroju demckratycznego, zdobyczy 
politycznych i społecznych klas p racu ją ­
cych, nieustająca troska1 o ich siłę organi­
zacyjną,, zdolność bojową, rozwój kultural­
ny — jednem słowem wszystko to, co się 
składa na mrówczą pracę Socjalizmu dni 
naszych — opancerzyło Austrję, Belgję, 
Polskę i inne kraje przeciwko komunizmo­
wi., jak też faszyzmowi.

I  oto już mamy środek, jedyny nieza­
wodny środek walki z  komunizmem. Komu­
nizm czepia się tylko organizmów mało od­
pornych, punktów słabych, a łatwo zaraźli­
wych. Punktów takich jest wiele i w nich 
to komunizm tworzy swe ogniska. Należv 
do nich np. sprawa Marckka, Chin i wogóle 
kolonji- Punktem takim jest wallka narodo­
wościowa w Polsce, wzbierający kryzys 
gospodarczy w Anglji. I jest rzeczą jasną, 
że wszystkie te zagadnienia albo będą roz­
strzygane w myśl programu socjalistyczne­
go, albo też, niby rany ropiejące, staną się 
rozsadnikami faszyzmu ozy komunizmu.

Istnieje niewątpliwie wielka trudność 
w walce z komunizmem nawet dla demo­
kracji i socjalizmu. Mewa tu o Rosji so­
wieckiej, która finansuje i zbroi komunizm 
na całym świecie, deprawuje umysły i ser­
ca swym systemem szpiegostwa, przekup­
stwa. nie przebierającej w środkach propa­
gandy. Rosja stworzyła już u siebie cały 
olbrzymi przemysł „komunizmu na wy­
wóz", a jest to jedyny artykuł, którym Ro­
sja zailewa rynki światowe. Ale walka z 
tym zalewem nie może iść inną drogą, jak 
demokracji i socjalizmu. Tylko tą drogą
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komunizm) zostanie wyparty z rynków z a ­
granicznych, a następnie zamrze w swej 
ojczyźnie.

Wszelkie zaś środki, zalecane przez 
prasę burżuazyjną nie odniosą celu. Po­
dyktowała je krótkowzroczność i świadome 
omijanie istoty zagadnienia.

J. M. B.

Sztuczna zniżka kursu złotego.
OFICJALNY KOMUNIKAT O SYTUACJI 

WALUTOWEJ.
M inisterjum  S k arb u  kom unikuje:
N asza sy tuacja  w alu tow a p rzed staw ia  się 

dziś w  sposób następu jący : stan  rachunków  
B ąnku Polskiego n a  dzień  20 b. m. w ykazuje 
zapas z ło ta  121.3 milj. zło tych, w alu t i d e­
wiz n e tto  — 91.1 m iljonów  zło tych, po rtfe l 
w ekslow y —  300.3 milj. zło tych, obieg b i­
le tó w  bankow ych  440.8 m iljonów  złotych.

S tan  ten  jest zupe łn ie  zadow alający , 
jakko lw iek  bow iem  n as tąp ił w  o sta tn ich  cza­
sach  odpływ  w alu t z B anku  Polskiego, to  je ­
dnak  to w arzy szy ło  m u znaczne skurczen ie 
się obiegu b ankno tów , tak , iż pok rycie  p ro ­
ce n to w e  em isji b an k n o tó w  z ło tem  i w alu tam i 
obccm i w ynosi p rzeszło  48% , a w ięc znacz­
nie p rzew yższa ustaw ow o przew idziane 30% 
pokrycie .

O dpływ  w alu t z B anku Polskiego w yno­
sił do tychczas oko ło  40 m iljonów  z ło tych  
m iesięcznie i m iał w  o sta tn ich  m iesiącach  d ą­
żność raczej ku  zm niejszaniu się. O dpływ  ten , 
jako  n as tęp s tw o  b iernośc i b ilansu  h and low e­
go. m a —  rzecz p ro s ta  —  znaczenie p rze j­
ściow e. Je że li się zw aży, że  w yw ołany  n ie ­
urodzajem  im port zboża i m ąki w  m iesiącu 
m aju w ynosił p raw ie  40 m iljonów  zło tych, 
zaś po obecnych żniw ach  m oże P o lsk a  nie 
ty lko  zboża i m ąki nie im portow ać, lecz w y­
w ozić te  a rty k u ły  po  żniw ach w  w arto śc i co- 
najm niej 20 — 30 m iljonów zło tych  m iesięcz­
nie, to  jasne będzie , że już od s ie rpn ia  li­
czyć się należy  ze znacznym  dopływ em  w a­
lu t do kraju . P onad to  pam iętać  trze b a  o zna- 
cznem  ogran iczen iu  im portu , k tó ry  nastąp i 
w obec w prow adzen ia  reg lam en tac ji p rzyw o­
zu z zagran icy  szeregu  tow arów  luksusow ych 
o raz takich , k tó re  do tychczas im portow ane 
by ły  z N iem iec.

W  tych w aru n k ach  w yw ołana zosta ła  
zn iżka ku rsu  z ło tego  na g iełdach zagran icz­
nych (szczególnie w G dańsku  i B erlinie), na 
k tó rą  ry n ek  k rajow y do tychczas jeszcze nie

| reagow ał. Z apasy  zło tych, k tó re  posiaoała  
zagran ica w  form ie w y p ła t na P olskę, zo s ta ­
ły  rzucone na rynki zagraniczne, do tego do ­
łączy ła  się podaż dew iz n a  P olskę in b lanco  
bez pokrycia .

Zw ażyw szy, że P o lska  już dziś, po  rea li­
zacji zbiorów , w stępu je  w  o k re s  zrów now a­
żonego b ilansu  handlow ego i że nie ty lko  n ie­
m a u nas objaw ów  inflacyjnych, lecz  p rzec i­
w nie  m am y duże zm niejszenie się ilości b a n ­
k n o tó w  w  obiegu, nie m ożna m ieć w ątp liw o ­
ści co do tego, że  a ta k  na zło tego  nie w y­
trzym a p róby  na dalszą m etę  i musi się z a ła ­
mać.

Pogłoski o rzekom ej inflacji b ile tam i 
zdaw kow em u ku rsu jące  gdzieniegdzie zag ra­
nicą, są bezpodstaw ne. Em isja now ych b ile ­
tów  zdaw kow ych  dw u- i p ięcio-zło tow ych  
służą do zastąp ien ia  w ycofyw anych  z obiegu 
i b a rd zo  już zniszczonych jedno- i dw u-zło- 
tów ek  p ierw szej emisji. W zrósł natom iast o- 
bieg sreb ra . O grom ne zapo trzebow an ie  m o­
n e t zdaw kow ych  — w  zw iązku  z w yp łatam i 
w  czasie  żn iw  —  spraw iło , iż mimo b ra k u  ja­
k ichko lw iek  ogran iczeń  ze strony  B anku P o l­
skiego w  przyjm ow aniu  p ieniędzy zdaw ko­
w ych, b ilon  i b ile ty  zdaw kow e nie w raca ją  do 
B anku Polskiego, a w  osta tn ich  czasach B ank 
Polski w sk u tek  zapo trzebow an ia  na p ien ią ­
dze zdaw kow e zm niejszył swój w łasny  zapas 
bilonu (m axim um  5% emisji) n a  18 m iljonów  
złotych, podczas gdy na dzień  30 k w ie tn ia  r. 
b. posiadał on w  bilon ie 28.3 m iljony złotych.

Nie p o trzeb a  dodaw ać, że obieg p ien ię ­
dzy zdaw kow ych, p rzew idziany  u staw ą  mo­
n e ta rn ą  w  w ysokości 12 z ło tych  na głow ę lu ­
dności, nie zos ta ł do tychczas w  całe j ro z ­
ciągłości w ykorzystany .

B udżet P o lsk i na r. b. uchw alony przez 
Izbę p raw o d aw czą  jest ca łkow ic ie  zrów now a­
żony. S um a w ydatków  w kw ocie 2.160 milj. 
z ło tych  jest p o k ry ta  dochodam i prelim inow a- 
nem i zupełn ie rea ln ie , czego dow odem  jes* 
fak t, ńż dochody z danin  publicznych  i mono-
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poli dały w  pierwszem  półroczu zgóry 45% 
kw ot preliminowanych, mimo, że term iny p ła­
tności podatku majątkowego, dochodowego, 
gruntowego i innych przypadają na drugie 
półrocze. W ydatki Państw a Polskiego wy­
niosły w pierwszem  półroczu r. b. 44% czyli 
952 milj. złotych, a więc o 130 milj. mniej, niż 
połow a budżetu całorocznego.

Cyfry te wykazują jasno, że budżet Pol­
ski jest całkowicie zrównoważony.

Z KOMISJI SENACKICH,
Dziś rano odbyło się posiedzenie 3-ch 

połączonych senackich komisji: skarbowo-
budżetowej, prawniczej i gospodarstw a spo­
łecznego. Przewodniczył sen. Adelman.

Przed porządkiem  dziennym sen. Trus- 
kier, zabierając głos, podniósł, że złoty polski 
w obrotach za granicą stracił na wartości, 
wobec czego mówca zwrócił się do komisji z 
prośbą aby zaprosić przedstaw iciela Min. 
.Skarbu oraz Prezesa Banku Polskiego, któ- 
rzyby udzielili wyjaśnień w  tej sprawie, w 
szczególności co jest powodem ostatnio za­
notowanego spadku kursu  złotego polskiego 
na giełdach zagranicznych.

Propozycja sen. Truskiera została przy­
jęta.

N astępnie sen. Buzek w imieniu specjal­
nej podkomisji zdał spraw ę z projektu  U sta­
wy o w ykonaniu reformy rolnej z wnioskiem 
zapowiedzenia przez Senat popraw ek do te ­
go projekty.

Połączone komisje uchwaliły zapropono­
wać Izbic zapowiedzenie zmian w projekcie 
Ustawy o wykonaniu reformy rolnej.

Bezpośrednio po tem odbyło się posie­
dzenie senackiej komisji skarbowo - budżeto­
wej, na k tó re  przybyli zaproszeni w zastęp­
stwie P rcm ieta w ice-m inister skarbu Karśnic- 
ki, oraz Prezes Banku Polskiego, k tóry  za­
kom unikował przedstawicielom  Rządu, że 
sen. T ruskier zainterpelow ał, czy złoty jest 
utrw alony i prosił o wyjaśnienia.

W ice-m inister Karśnicki składając wy­
jaśnienia na powyższą interpelację, stwierdził, 
że ogólna sytuacja finansowa i gospodarcza w 
niczem się nie zmieniła na gorsze, co by po­
zwalało żywić jakieś obawy.

Odwrotnie, stoimy dzisiaj przed chwilą I 
zasadniczego zw rotu na lepsze wobec rea li­
zacji w najbliższym czasie doskonałych uro­
dzajów tegorocznych. Trzy czynniki składa­
jące się na kurs i wartość nabywczą pienią­
dza polskiego, jak to: budżet, bilans handlo­
wy i płatniczy, oraz pokrycie złotego przed­
stawiają się na przyszłość zupełnie pomyśl­
nie. Budżet jest zrównoważony całkowicie.

Pokrycie złotego w dniu dzisiejszym w y­
nosi 48.1%. Bilans handlowy, k tóry  przez u- 
biegłe miesiące dał poważny deficyt, sku t­
kiem czego nastąp ił znaczny odpływ walut z 
Banku Polskiego, obecnie przez cały szereg 
środków, powziętych zarówno p rzez Rząd jak 
i przez Bank Polski w  szczególności przez 
podwyżkę cen na tow ary zbędne lub w ytw a­
rzane w  dostatecznej ilości w  kraju, oraz o- 
graniczenie przez Bank Polski dyskonta w e­
ksli, pochodzących z tranzakcji importowych 
— będzie doprow adzony do równowagi, a na­
wet trzeba się spodziewać przejścia na ak ­

tywność naszego bilansu w  związku z ekspor­
tem tegorocznych zbiorów. W  ten sposób o- 
becne próby na giełdach zagranicznych, głó­
wnie berlińskiej i gdańskiej, zachwiania kur­
sem złotego drogą raptow nej jego zniżki, nie 
są wywołane organiczną przyczyną pogarsza­
nia się jednego z czynników, o którym  wyżej 
mowa, ale planowo powziętym atakiem, ma­
jącym na celu zaszkodzenie interesom  Pol­
ski. Tłomaczy się to z jednej strony zbliża­
jącym się terminem 1-go sierpnia, terminem 
realizacji drugiej transzy pożyczki am erykań­
skiej, a więc dążeniem do wywołania nieuf­
nych nastrojów  w  Am eryce do Polski, z dru­
giej strony — obecną wojną celną z Nlem- 
mi, k tóra  w Polsce spokojnie jest trak tow a­
na wobec opanowania wywołanych tą wojną 
skutków, podczas gdy dla Niemiec skutki 
wojny celnej^ dają się dotkliwie we znaki. W 
ten sposób próba zachwiania kursem  złotego 
nie ma żadnego uzasadnienia w  obecnej sy­
tuacji finansowej i gospodarczej Polski ' Rząd 
z całą  świadomością dąży do opanow ania sy­
tuacji w  zitpełnem prześw iadczeniu o posia­
daniu ku temu dostatecznych środków. Sze­
reg nowych zarządzeń w  dziedzinie wzmoże­
nia eksportu i ograniczenia zbędnego importu 
zostanie nadto w  najbliższych dniach w yda­
ny.

W  dyskusji nad powyższem oświadcze­
niem w ice-m inistra Karśniekiego zabierali 
głos sen. Truskier, Szereszowski i Adam.

Na postaw ione pytania wyczerpującej 
odpowiedzi udzielali w ice-m inister Karśnicki 
i Prezes Banku Polskiego Karpiński.

W  zakończeniu sen. Adelman reasum u­
jąc wyniki dyskusji oświadczył, że Rząd swe- 
mi zarządzeniam i daje zupełną gwarancję o- 
panow ania sytuacji oraz całkow ite zabezpie­
czenie trw ałości kursu złotego. W obec cze­
go sen. Adelman zwrócił się do członków ko­
misji skarbowo - budżetow ej, aby stanowisko 
komisji w tej sprawie wyjaśnili szerokim ko­
łom społeczeństwa.

Enuncjację powyższą Komisja jednogłoś­
nie uchwaliła podać do wiadomości publicz­
nej.

* *

M inisterjum Skarbu kom unikuje: Oncgdaj 
na wszystkich giełdach europejskich niespo­
dziewanie a jednocześnie podjęty został atak  
na złotego polskiego. W szędzie zostały rzu­
cone na giełdę ilości złotych przewyższające 
k ilkakrotnie norm alną podaż z ostatnich ty ­
godni. Jak  się wczoraj okazało, zaofiarowa­
nie to  było w  większej części fikcyjne, miało 
zaś na celu uzyskanie notow ań złotego, po­
ważnie odchylających się od parytetu.

W czorajsze sprawozdania giełdowe przy­
noszą wiadomości o zupełnem załamaniu się 
tendencji zniżkowej i powrocie kursu złotego 
do norm praw ie już nie odbiegających od pa­
rytetu .

* *
i'r

Kom itet polityczny Rady M inistrów roz­
w ażał sytuację naszego bilansu handlowego i 
płatniczego i celem zasadniczej i dalszej ich 
popraw y uchwalił w uzupełnieniu dotychcza­
sowych zarządzeń:

1) wprow adzenie dalszych zniżek taryfo­
wych dla eksporterów , zwiększających w y­

wóz; 2) zw rócenie akcji Banku G osopdarstwa 
Krajowego w kierunku kredytow ania ekspor­
tu; 3) zaniechanie na okres przejściowy od 1 
sierpnia stosowania ceł ulgowych; 4) zanie­
chanie dalszego kredytow ania ceł; 5) w pro­
wadzenie reglamentacji przywozu niektórych 
tow arów  luksusowych oraz niektórych tow a­
rów zakazanych do im portu z Niemiec celem 
zapobieżenia ich pośredniem u importowi. J e ­
dnocześnie zarządzono najdalej idące oszczę­
dności w budżecie państwowym na miesiąc 
sierpień. (PAT.).

:ooo::-

V
Strajk w fabryce
„Lilpop l i  i LssigsstBia

W  fabryce Akc. Tow. przem. zakładów 
mechan. Lilpop, Rau i Loewenstein ul. Bema 
65 w dniu 28 b. m. wybuchł strajk z powodu 
niskich zarobków. Bezskutecznie, k ilkakro t­
nie zw racano się do dyrekcji o rewizję niskich 
płac, k tóre zaczynają się od 19 gr. a docho­
dzą do 1 zł. 17 gr. na godzinę i to w tak  wiel­
kiej rozciągłości, że pomiędzy 19 a 1 zł. 17 gr. 
wchodzi 47 kategorji płac. Robotnicy pracują 
według systemu premjowego, ale praw ie ni­
gdy ani grosza premji nie otrzymywali. Nic 
więc dziwnego, że zmuszeni do tego nędzą, 
robotnicy stanęli do strajku, by przez walkę 
podwyższyć głodowe płace. W  dniu 29 b. m. 
odbyło się zgromadzenie, na którcm  uchwa­
lono następujące postulaty, k tóre przedłożo­
no dyrekcji fabryki, p. Inspektorow i Pracy  i 
Min. Pracy:

,,1) W fabryce obowiązywać będzie usta­
wowy czas pracy t. j. 46 godzin w  tygodniu.
2) Obecne płace zasadnicze podwyższone b ę ­
dą o 50% i ustanowi się tylko 7 kategorji 
płac. 3) Dyrekcja fabryki nadal uznawać bę­
dzie delegację fabryczną, której przysługiwać 
będzie praw o nictylko życzenia i zażalenia 
robotników  przedkładać dyrekcji, ale także 
prawo interw encji wc wszystkich kw e- 
stjach spornych wynikłych na tle w arunków  

j pracy. 4) Przyjmowanie i wydalanie robotni- 
j ków odbywać się będzie w porozum ieniu z 

delegacją. 5) W fabryce będzie wolno odby­
w a j zgromadzenia i na żądanie delegacji w 
zgromadzeniach będzie mógł brać udział 
przedstaw iciel Związku Rob. Przem ysłu M e­
talowego w Polsce. 6) Z powodu strajku nikt 
nic będzie wydalony.

( W  strajku bierze udział przeszło 2 tysią­
ce ludzi, którzy solidarnie zobowiązali się 
w ytrw ać w walce tak długo, dopóki te opła­
kane w arunki pracy i płacy nie będą zmienio­
n e j  Na zgromadzeniu skonstatow ano, że p ła­
cę w wysokości 1 zł. na godzinę na przeszło 
2 tysiące zatrudnionych pobiera zaledwie 123 
robotników , — co najlepiej charakteryzuje 
bezgraniczny wyzysk.

Związek przem ysłowców m etalowych 
prowadzi politykę zupełnego wygładzania i 
wyniszczania mas robotniczych. Od k ’lku 
miesięcy przem ysłowcy metalowi w W arsza­
wie drwią w prost z robotników  i najskrom ­
niejsze żądanie o podwyższenie płacy odrzu­

cają. Tego rodzaju polityka jest tylko ją trze­
niem mas robotniczych i rozmyślnem pcha­
niem spokojnych ludzi do aw antur. Przem y­
słowcy doskonale wiedzą, że płace są niskie 
i robotnicy głodem zostaną zmuszeni do w y­
stąpienia o podwyższenia płac, to też wszyst­
kimi środkami urabiają opinję publiczną prze­
ciwko robotnikom, rozszerzając pogłoski, że 
robotnicy podjudzani są przez kom unistów i 
dlatego wysuwają żądania i grożą w ystąpie­
niem do strajku. Tymczasem najdzielniejszym 
agitatorem  komunistycznym są sami przem y­
słowcy metalowi, którzy przez swój nieludz­
ki wyzysk przygotowują grunt dla agitacji 
komunistycznej.

Sytuacja w fabrykach metalowych w 
W arszawie jest nadzwyczaj krytyczna, i jeże­
li obecne warunki, k tóre  już nie są do znie­
sienia, nie zostaną usunięte, to lada dzień 
można się spodziewać wybuehu strajku we 
w szystkich fabrykach metalowych, który 
bardzo łatw o może pociągnąć za sobą do 
strajku przedsiębiorstw a innych gałęzi p rze­
mysłu. Dlatego Rząd obowiązany jest w y­
wrzeć nacisk na przem ysłowców metalowych, 
aby głodowe płace w odpowiedni sposób 
podwyższyli, gdyż sytuacja w przemyśle jest 
tego rodzaju, że podwyżki mogą być uskute­
cznione. Przecież jeżeli dotąd w żadnej fa­
bryce nie usunięto ani jednego dyrektora z 
kilkutysiącznem u płacami miesięcznemi, a 
kosztem  głodu i nędzy robotniczej opłaca się 
tych dygnitarzy — to jest możność popraw ie­
nia zarobków  robotniczych.

•  » A »  •  
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n i tow.
N a  p o czą tk u  w czo ra jszeg o  p osiedzen ia  

s ą d u  obrońcy  złożyli d e k la ra c ję  n a s tę p u ­
jące j treśc i: W obec tego , iż  s to su n ek  do
św iadka P a n czy szy n a  w y w o łu je  w rażenie , 
iż isąd oldnosi się d o  niego ze  sp ec ja ln ą  
p rzychy lnośc ią , a  ta k ż e  pom im o, iż  P an - 
czyszyn  zo sta ł poc iąg n ię ty  d o  odpow ie­
dzialności z a  c a ły  szereg  zam achów , a  w  tej' 
liczbie za  zam ach  n a  P re z y d e n ta  R zeczy ­
p o sp o lite j, ś led z tw o  p rzec iw k o  n iem u zo­
s ta ło  w strzy m an e  —  obrona w  d a lszym  
.przebiegu p ro cesu  zrzeka  się staw ian ia  p y ­
ta ń  P anczyszynow i".

N astęp n ie  sąd  p rz e s łu c h a ł c a ły  szereg  
m niej w ażnych  św iadków , poczem  p o s ie ­
dzen ie  odroczono do  d n ia  następnego .

W  zw iązku  z .zapow iedzianym  n a  p o ­
n ied z ia łek  sąd em  d o raźn y m  n a d  Botw inem , 
p raw d o p o d o b n ie  d n ia  tego ro zp raw y  n ad  
Jaeigerem , K orrihaberem  i tow. n ie  będzie, 
c a ł y  bow iem  szereg  ś w ia d k ó w  będz ie  p rz e ­
słuch iw any  w  sądz ie  d o raźnym .

W dowa po zmarłym bohaterską śmiercią 
robotniku, tow. A leksandrze B irczyńskim , 
członku organizacji P. P. S., (został zabity 
przez bandytę, którego ścigał), pozostała bez 
środków do życia z dwojgiem drobnych dzie­
ci i ze staruszką matką.

Uprasza się o składanie ofiar w  m ieszka­
niu wdowy, Ogrodowa 42 m. 12, lub w Admi« 
nistracji „Robotnika", W arecka 7.

KAZIMIERZ PIETKIEWICZ.
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Marjan Abramowicz
1870 — 1925 r.

indywidualność, życie i czyny.
Za e ty czn ą  zaś s tro n ą  idzie  este ty czn a . P rzyzw oito ść  

naszego  s tro ju , ru ch y  sk rom ne i u k ład n e  są p rzedm io tem  
n ieu s tan n e j tro sk i „n acza ls tw a" . Za> sk ład an ie  rą k  -np. nie 
ra z  odb ie ra łem  p rzes tro g ę .

Pom im o jed n ak  tro sk i p rze łożonych  o e ty k ę  i e s t- ty  
k ę  n aszą , w y k sz ta łcen ie  o trzy m u jem y  p rzew ażn ie  fachow e, 
a  k u rs  trw a  k rócej lub  d łu że j, w  za leżności od uzdoln ień  
pupilów . J a  np. m am  zam iar p rzebyć  sześć sem estrów , po- 
czem , z łożyw szy  egzam ina państw ow e, d o stan ę  zapom ogę 
n a  p odróż  w  ce lach  naukow ych".

O sta teczn ie  zaś „n aczals tw o" dba n aw et o p rz y je m ­
ności i ro zry w k i naszego  życia. N a jw ażn ie jszą  z nich s ta ­
now ią książk i, a le  te, p o siad an e  p rzez  nas lub d o s ta rczan e  
p rzez  znajom ych, o szp ecan e  są stem plam i z nap isem  „pro- 
sm otricno". Z pow odu moich książek , nacze ln ik  w ięzienia, 
jak o  w ojskow y, a w ięc m ąż czynu —  o strzeg ł mię, że „ni- 
kak ich  razm y sz len ij nie dozw o lia je ts ia l" .

R o zry w k a  sp ace ró w  codziennych  u rozm aicana  jest 
k ró tk iem i m onologam i dozorców  w  ro d z a ju  np.: „czuchna 
p ro k lia ta ja !"  a lbo  ,,w ot ja  tiebia szapkc j .po nosu —  to!" itd.

D o p rzy jem ności też  za liczyć na leży  rozm ow y z od­
w iedza jącym i n a s  dość często  u rzędn ikam i, zasobnym i w 
sp o strzeżen ia  psychologiczne i dośw iadczen ie  życiow e...

18.X II 1894 r. M a rja n  o p isu je  p rzech ad zk ę  więźniów . 
P o d a ję  w skróceniu . „G odz. 7-m a ran o  i ciem no jeszcze 
zu p e łn ie . L am py e lek try czn e  ośw iecają  nieco w ielki, czw o­
roboczny  dziedziniec, oddzie lony  od N ew y m urem . Z a­
k re ś la ją c  koło, s tą p a  gęsiego jed en  za drugim  60 odzianych  
w  „b u sz ła ty "  (kurtk i) w ięźniów . W lo k ą  się n iechętn ie , z ie ­
w a ją , d rż ą  z zim na, p o ty k a ją  się, p a d a ją  na oślizgłym , z lo ­
dow acia ły m  chodniku. N aw et okrzyki dozorców : „w iesie- 
lie j!"  (w eselej!) lub: „D istan c ju  sob liuda j, czuchonskaja
m orda!"  (zachow aj od leg łość, m ordo  czuchońska!) nic w ie­
le n a  ten  ra z  pom agają . Śnieg z deszczem  tn ie  tw arz , z a ­
lep ia  oczy, zam ienia na  w anienki „ko ty" (obszerne, tw ard e

trzew ik i), w  k tó ry ch  c h lu p a ją  ow in ięte  onuczkam i nogi. P o ­
ry w y  w ich ru  z n ad  N ew y ta m u ją  oddech . P o d  okiem  p o ­
nurych , g łodnych  i n iew yspanych  dozorców  —  ani s tan ąć  
an i zjeść , an i się odw rócić nie m a  p ra w a  w ięzień, lecz m o­
żliw ie sku lony  b ie rn ie  się p o d d a je  surow ym  p oryw om  p o ­
gody i p rzep isom  regu lam inu , g łoszącego, że „sp ace r s tan o ­
w i obow iązek każd eg o  w ięźnia".

„ In n a  p rzech ad zk a : J u ż  b lisko  dziew iąta , n iezad łu
go w schód słońca. R an ek  pogodny, m roźny, z rogaiym  
księżycem  n a  niebie- Z a tu len i w  kożuszki baran ie , zw ane 
p rzez  dozorców  ,,jenot)kam i“ (fu terkam i z szopów ), buchając 
k łębam i p a ry  p rzy  oddechu  —  chodzą  raźn o  dokoła  w ię­
źniow ie pod  okiem  w iecznie m ruk liw ych  i sennych , oszro ­
nionych te raz  opiekunów  swoich. N astró j w ese lszy  i śm iać 
mi się chce, o toczen ie  zaś n a s trę c z a  d użo  sposobności do 
śm iechu. T en  np . dozorca, k tó ry  nas, po litycznych , n a z y ­
w a w ięźniam i , p o liticzeskaw o  obo zrien ja" (p rzeg ląd u  p o ­
litycznego), lub  inny, p rz e c h w a la ją c y  się : „p rzec ież  nie
zaw sze byw am  -niespraw iedliw y!", albo  też u rzędn ik , za ­
p ow iad a jący : „n ikakich  rozm yszlen ij nie p o łag a je ts ia !"  —  
lub do b ro d z ie j z T ow arzystw a  B iblijnego, tw ierdzący , że 
p rzez  życie bogobojne i ż a l za  g rzechy  —  term in  w ięzienia 
się sk raca , poniew aż... z k ażd y m  dniem  i m iesiącem  coraz 
b liżej do jego  ukończen ia"...
•  '  *  * * • < * « < • • •  

O przeb iegu  dnia swego opow iada w  tym że liście: 
„ P rz y  p ie rw ia s tk ach  facecji i k rc to ch w il (jak  w spom ­

n iane pow yżej) godzi się jakoś człow iek z całk iem  m echa­
n iczną  p racą  w y rab ian ia  paczek  do  pap ierosów . A le oto 
dozorca  og łasza koniec roboty , k tó rą , chociaż m a być „oczeń 
z a n ia tn a ja "  (bardzo  za jm u ją c a ), po rzucam  naty ch m iast; 
u p rz ą ta m  w  celi, m yję ręce , pożeram  (z gustem !) k aw ał 
cM eba z solą, a w ted y  do książek , do  pióra! S tu d ju ję  za ­
w zięcie słow niki, p rze rzu cam  s ta rą  b e le try s ty k ę , ro zk o szu ję  
się B yronem , a po św iętach  m am  zam iar pow ażnie  zab rać  
się do m atem atyk i. N ie raz  do k a ta lo g ó w  zaglądam , by ty ­
tu łam i now ych k siążek  naukow ych w zrok  sobie podrażn ić . 
C zas czy tan ia  szybko p rzem ija  (2 godziny), w ieczerza  grac- 
ko zm ieciona, słychać  fałszyw ie od śp iew an ą  m odlitw ę, 
„k o jk i"  (łóżka) o tw arte  z a p ra sz a ją  d o  snu, a że M orfeusz 
je s t na jpoczciw szym  z bogów, k aż d y  więc ch ę tn ie j niż z ra - 
na, słucha osta tn iego  dzw onka".

A le  m yśli, ro zk o ły san e  czy tan iem  nie p o d leg a ją  p ra ­
w idłom  regu lam inu  i nie d a ją  się uśp ić . W ięzień  w słuchu- 
e się w  c iszę;

„Słucham... Jak cicho! Słyszę w półśnie, w  pó ł
n a  jaw ie

W  m ojej ce li szm er b oda j n a jm n ie jszy  dokoła, 
S ły szę  se rca  tęsknego  u d e rzen ia  p raw ie,
S ły szę  k rew , sz tu rm u jącą  n am iętn ie  do  czo ła ...
W  tak ie j ciszy  ta k  ucho w y tężam  ciekaw ie,
Że słyszałbym  głos z Litwy, kpijmy, nikt nie w oła!“

P o ju trz e  now y ro k  na  św iecie. N ie w iem  co tam  s ły ­
chać w śród  ludzi, czego chcą, o  co  w alczą , czego od  ju tra  
żą d a ją . W ierzę  jednak , że to, co  n a d e jd z ie  —  da nam  
w ięcej św ia tła  i c iep ła , s ił i w y trw ałości, b ra te rs tw a  i szczę­
ścia... O by w ięc ja k  n a jp rę d z e j nadeszło !

C zem u c iekaw y  jestem , n ik t do  m nie nie p isze?
„S ta łem  się obcym  braciom  m oim  a  cudzoziem cem  —  

synom  m atk i m ojej. (Psalm  L X IX ).
„O d głosu  w zdychan ia  m ego p rzy lg n ę ły  kości m oje 

do c ia ła  mego. S ta łem  się podobny pelikanow i n a  puszczy, 
jes tem  jak o  pubacz na  pustyn iach ...

„ J e s te m  jak o  w róbel sam otny  na  dachu . (C II  4 —  8).
„N ie m ilczcież, nie bądźcie  jak o  ten, co nie słyszy . 

(L X X X III.2 ). M . A bram ow icz.
W aru n k i w ięzienne, o  k tó ry ch  tak  sw obodnie i z h u ­

m orem  opow iada M arjan  w  sw oich listach , b y ły  w  istocie 
sw ej b a rd z o  ciężkie. T y lko  z tru d em  m ógł się on do nich 
p rzy sto so w y w ać i na tem  tle p o w staw ały  s ta rc ia  jego z a d ­
m in is trac ją . Z w ierzchność w ięzienna u w aża ła  go za  k rn ą ­
brnego, w ięc d la  poskrom ienia  u żyw ała  swoich środków , 
jak ich  m ia ła  w  zapasie  dużo.

P rzez  dw a la ta  nie daw ano  m u książek  z m iejscow ej 
b ib lio tek i w ięziennej, lecz M a rja n  k u p o w ał je  za sw oje  
szczupłe-, za rab ian e  p ra c ą  fizyczną, grosze, w y d a jąc  je  na 
ten  cel w  ca łośc i; pozatem  zaś, ro d z in a  i K om ite t W ięz ien ­
n y  w  P e te rsb u rg u  zao p a try w a ły  go rów nież w p rze ró żn e  
u tw o ry  lite rack ie  i naukow e. A d m in is trac ja  nie m ogła te ­
m u p raw n ie  p rzeszkodzić, w ięc ch w y ta ła  się innych spo­
sobów  oddzia ływ ania , sad z a ją c  go p o p rostu  do  k a rce ru .

N ie m ogło to  w szystko  zm ienić zachow ania  się A b ra ­
m ow icza, na to m iast k a rc e r  i złe odżyw ianie  się w p o łą c z e ­
niu z k lim atem  p e te rsb u rsk im  zd o ła ły  ugiąć nav.-et jego że ­
lazny  organizm . Z achorow ał na szkorbut, jed y n ą  chorobę, 
jak ą  p rzeb y ł w  c ią g u  w ięzien ia  i zesłan ia . Z apuszczony 
p rzez n ied b a ls tw o  ad m in is trac ji —  spow odow ał w y p ad n ię­
cie dw uch p rzed n ich  zębów .

(D. c  n .).
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WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK.

C Z A R Y .
W yjdziesz z  domu i rzucisz w  niebo swoje
r  ł  j  ■ o c z y ,

°  eri:le noc spełnienia najtajniejszych
mr, , czarów.
Mleczną drogą się płynnie Wielki Wóz
j . . . potoczy
i oślepi światłością siwowłosy parów.

IV niebie będą się dziwy najdziwniejsze
ki - r . . .  . , działy;
Arg zdziw isz się niczemu, pomyślisz: tak

trzeba.
Rozepchnie chmury księżyc oniemiały

biały,
Nie będziesz wiedział-—  księżyc to czy

serce nieba.

Iskrami błyśnie paproć, srebrem rosy zgięta 
Czerwony kogut trwożnem skrzydłem

załopota
Zapachnie macierzanka i zapachnie mięta 
Spojrzenie twe zagasi mgłami gwiezdna

słota.

Jeżeli się w  pierścienie zegnie komet droga, 
Czeka cię szczęście, zdrowie, spokój i

zaszczyty,
Pokocha cię dziewczyna, która jest ci droga
0  oczach błękitniej szych niż błękitne świty.

Jeżeli opar krwawy w yjdzie z  nad
przyrzecza,

Czeka tułaczka ciebie, długa, niespokojna. 
Wojować będziesz mieczem, zginiesz sam

od miecza,
Twem życiem i twą śmiercią będzie ciężka

wojna.

Ze drżeniem będziesz czekał na
objawicielską 

Symbolów zawikłanych, zagmatwanych
zjawę.

Będą cię parzyć chwile jak pokrzywy
zielsko

1 będziesz w oczach łzy  miał, w piersi serce
krwawe.

Łódzkie i g r a ?  robotnicze
BEZCZELNY FABRYKANT.

Zarząd fabryki Cyndera, przy uliicv 
Sosnowej 9, wymówił pracę wszystkim ro­
bo tn ikom. którzy należą dio związków za­
wodowych.

W  sprawie tego niesłychanego postęp­
ku łódzkiego fabrykanta ma interweniować 
inspektorat pracy.
PRZENIESIENIE FABRYKI DO RUMUNJI.

Przed niedawnym czasem w falbryce 
..Itelsona" w Zduńskiej Woli wymówiono 
pracę 120 robotnikom i fabrykę zamknięto.

Obecnie firma postanowiła faibrykę p rze­
nieść do Rumunji i w tym celu zaangażo­
wano komplet robotników, którzy wyjadą 
razem z maszynami.

um  w
'Kilka dni temu przyłbył ponownie do 

Lodzi dyrektor handlowy sowieckiej misji 
Zakupów, p. Nachimanson.

Onegdaj p. tNacfomanson odlbył szereg 
konferencji w łódzkich firmach bawełnia­
nych celem przeprowadzenia zakupów zi­
mowej manufaktury bawełnianej. Pertrak­
tacje prowadzone były u Ejtingona, gdzie 
, niesztorg zamierza uskutecznić nową 

. nzakcje w wysokości pó ł miljona dola- 
r °w, w Widzewskiej M anufakturze (w któ- 
fej to firmie rozmiar ewentualnych zaku- 
i EncjH1̂ 00 określić) oraz w firmie Krusche

mierz te'l osta n̂'-c ' firmie W niesztorg za­
dr v i f towarów (przeważnie koł-
rów.  ̂ na sumę 25 — 30 tys. dola-

Proces Muraszki
sie 20 sierpniu r . l

w tych dniach? tOWy- w Nowogródku ustalił 
raszki na dzień 'or1'11 roaPrawy Józefa Mu­
lenia, sporządzon Sleipma' b- r - Akt oskar-
torski przy s ą d z i V » ,przcz urząd prokura- 
czyni odpowiedz, 1 pelacyi|nym w Wilnie, 
go i WieczorkiewicyJ™ zaibóic<ł Bagińskie- 
Artykuł ten p S S *  artA u łu  453 K. K. 
karę od 8 do 15 la t J  ^ • a oskarżonego

Przewodniczyć ^ ięŁienia-
idopodobnie osobiście 1W! 7 M z ie  praw-
wego w Nowogródku p. B o ch w J O s k a S  
prokurator Sądu OkTęg0wegow£  ^ skarza
wie p. Kazimierz Rudnicki i ,
rator Sądu Apelacyjnego w Wilnie
duszkiewicz. Bronia: adwokaci n,n
ley i Niedzielski z W arszawy. P‘ bzur'

irużfzna.
PODROŻENIE MLEKA.

Z  p o w o d u  z n a c z n e g o  p o d ro ż e n ia  m as ła , 
w ię k sz e  firm y  m le c z a rsk ie  z a w ia d o m iły  o d ­
d z ia ł w a lk i z lic h w ą  kom . rz ą d u , że  o d  31-go 
lip c a  p o d w y ż sz a ją  c en y  m le k a  su ro w e g o  m e- 
z b ie ra n e g o  w  h u rc ie  z 27 d o  31 gr. i w  d e ta ­
lu  z  30 d o  34 gr. Z a  p a s te u ry z a c ję  d o licza  
się 4  gr. n a  l i tr z e . C en a  m le k a  s te ry liz o w a ­
nego  p o d w y ż sz o n a  z o s ta je  z 27 d o  31 gr. za  
b u te lk ę  z a w a r to ś c i o k o ło  400 g ram ó w  b e z  d o ­
s ta w y .

MASŁO.
W k o ła c h  fa c h o w y c h  u trz y m u je  się  p r z e ­

k o n a n ie , że  o b e c n a  w y śru b o w a n a  c e n a  m a ­
sła , sp o w o d o w a n a  m aso w y m  w y w o zem  m a s ła  
p o m o rsk ieg o  do N iem iec  i z a a b so rb o w a n ie m  
w ło śc ia n  żn iw am i, n ie  d a  się  d łu g o  u trz y m a ć . 
O  ile  p o g o d a  u trz y m a  się, w ó w c z a s  m ła k a  
p rz y b ę d z ie  i p ro d u k c ja  m as ła  b ę d z ie  w ięk sza . 
P o  u k o ń c z e n iu  żn iw  d o s ta w a  m a s ła  do  m iast 
w z ro śn ie . Z w ięk szo n a  p o d aż  m usi sp o w o d o ­
w ać  z a ła m a n ie  się o b e c n y c h  cen , k tó r e  s ię ­
gają  już n a jw y ższy ch  n o to w a n y c h  w  u b ie g ­
ły m  o k re s ie  z im ow ym . J e s z c z e  p rz e d  u s ta le ­
n ie m  się  c e n  n a  z im ę, s p o d z ie w a t  się  n a le ż y  
z a te m  b a rd z o  w y d a tn e g o  s p a d k u  c e n  w sz y s t­
k ic h  g a tu n k ó w  m as ła .

ZA UPRAWIANIE LICHWY.
O d d z ia ł w a lk i z lic h w ą  k o m . r z ą d u  s k ie ­

ro w a ł do sąd u  do sp ra w  lic h w ia rsk ic h  s p ra ­
w ę  w łaśc . o w o c a rn i p rz y  ul. C h m ie ln e j 37, 
H a lin y  M a te rn e , o sk a rż o n e j o  p o b ie ra n ie  n a d ­
m ie rn y c h  c e n  za  w o d ę  so d o w ą .

:ooo::-

M\mm a lministra Sokala
w sprawiał g i i r iy j i
Dnia 21 b. m. była u p. Min. Sokala delega­

cja W ydziału Emigracyjnego Komisji C entralnej 
Zw. Zaw. w Polsce, sk ładająca się z tow . tow . p o ­
słów R egcra i Praussow ej oraz tow. Nowickiego 
i Zyberta.

Na konferencji poruszono spraw y następu ją­
ce:

1) W zw iązku \z cofnięciem koncesji wielu 
linjom okrętow ym , emigranci udający się za O- 
cean i posiadające 4. zw. perm ity, t. j. zezw ole­
nia na wyjazd do K anady i k arty  okrętow e, wy­
kupione przez krew nych, a przesyłane przez li- 
nje niekoncesjonow ana, okazali się w rozpaczli- 
wem położeniu, o czem już pisaliśm y w „R obot- 
'niklu|,',. :Deile(ga)cjją żądała iprziego, alby wymlte-niione 
kałiefgorfe emijgjnalrttów miaily czasow o pra/wo 
uzyskania polskiej wizy w celu przejazdu linjami 
niekoneesjonow anem i.

P. M inister p rzyrzekł spraw ę przychylnie 
rozpatrzeć.

2) K onsulat francuski w W arszaw ie szyka­
nuje em igrantów  robotników  i często b rutaln ie 
odbiera  im kon trak ty  pracy, naw et nie podając  
przyczyny, dla której odm aw iają im wizy. D ele­
gacja w obec tego prosiła o in terw encję czynni­
ków  pow całnych i zmianę obecnego stanu rze­
czy.

P. M inister przyrzek ł zasięgnąć informacji w 
te j spraw ie.

3) D elegacja prosiła p . M inistra o  umożliwie­
nie żonom t. zw. nieślubnym  t. j. nie posiadają­
cym aktów  ślubnych, uzyskania paszportów  za­
granicznych w  celu w yjazdu do robotników  mę­
żów, przebyw ających zagranicą. 1

P. M inister obtecał, że spraw ą t ą  się zain te­
resuje. ;i j ‘4 f |i* jig |

W reszcie delegacja poruszyła cały szereg 
innych aktualnych spraw  emigracyjnych, k tóre 
mają pow ażne znaczenie dla szerokich mas ro ­
botniczych. ,

Po imimm GeoMiogo
One^daj przyjechała db Lwowa żona 

zamordowanego Cechnowskiego, b y  zabrać 
zwłok: do Warszawy. Pogrzeb ma się od­
być podobno na koszt rządowy.

'Botwin, który 'stanie przód sądem do­
raźnym, zostanie dziś przekazany władzom 
sądowym. Aresztowano dotąd 14 osób z 
pośród znajomych Botwina.

Zwycięstwo l\mm U G te  na i i p  SWo.
D nia  27 i 28 b . m . o d b y ły  się n a  k o p a ln i 

„ A n d a lu z ja  w y b o ry  do  R a d y  za ło g o w ej, k tó ­
ry ch  w y n ik  je s t n a s tę p u ją c y : L iczb a  załogi
w y n o si 855, g ło so w a ło  655. Lista I. CZG. u- 
zyskała 487 głosów — 6 mandatów i 2 uzu­
pełniające, l is ta  II. ZZP. —  170 g łosów  —  2 
m a n d a ty . W z ią w sz y  p o d  u w ag ę , że  ro b o tn i­
c y  p ra c u ją c y  n a  k o p a ln i „ A n d a lu z ja "  zam ie ­
szk u ją  w  ta k ic h  w io sk a c h , ja k  S za rle j - K a ­
m ień  - B rzez in y , d o ty c h c z a s  o s to je  e n p e e ro w - 
c ó w  i c h ad ec ji, z w y c ię s tw o  to  je s t  te rn  w ięk ­
sze .
I

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne

w i { I M i l .
U chw ałą Sejmu z dnia 10 czerw ca r b. w yło­

niona została N adzwyczajna Komisja złożona z 
posłów: Brzezińskiego, ks. K aczyńskiego, Z. K a- 
dłubow skiego, Daszkiewicza, ks. Nawrockiego, 
N ow aka, d -ra  Schipera i tow. Zarem by celem 
zbadania stosunków  w K asie Chorych w Białym­
stoku i G rodnie oraz popełnionych tamże nadu­
żyć. U chw ałą tą  Sejm zareagow ał na wniosek 
posła  ks. K aczyńskiego i tow., k tó ry  domagał się 
naznaczenia takiej komisji ze względu na opinję 
publiczną, zaniepokojoną strajkam i lekarzy i p ra- 
cowmikiótw^ kitióifle wryibluiahiai'ty w rzie/czonych 
kasach oraz szerzonem i w  miejscowej prasie w ia­
domościami o działalności kom isarza d-ra Szay- 
kowskiego, w której dopatryw ano się źródła nie- 
domagań i uchybień.

Komisja ta  doszła do następujących w nios­
ków:

W Kasach Białostockiej i Grodzieńskiej Ko­
misja nie wykryła żadnych nadużyć, któreby pod­
ważały cześć d-ra Szaykowskiego.

Co się tyczy  pożałow ania godnego, p rzew le­
kłego strajku lekarzy w Kasie B iałostockiej, to 
w ynikł on na tle nieporozum ień, za k tó re  jednak 
winić nie można w yłącznie d-ra Szaykowskiego, 
albowiem jego stanow isko wobec żądań lekarzy 
podyktow ane było względami na in teresy  Kas 
Chorych, d-» których lekarze n ieste ty  nie chcieli 
się odpowiednio dostosow ać.

S tra jk  lekarzy  w ltasie  G rodzieńskiej nie mo­
że być przypisany jakiemuś przew inieniu d-ra 
Szaykow skiego. W ybuchł on bowiem na tle  w ia­
domości o niepraw idłow em  zwolnieniu Paw łow ­
skiego iprzez d-ra Szaykow skiego ze stanow iska 
zastępcy kom isarza G rodzieńskiego i o niew ła- 
ściwcm postępow aniu d-ra Szaykow skiego w obec 
żądań Związku lekarzy B iałostockich. Otóż ko­
misja stwierdziła, że wiadomości te były błędne, 
że jednak G rodzieński kom itet strajkow y, nie 
znając należycie sytuacji praw nej, mógł je w do­
brej w ierze uw ażać za w ystarczający powód do 
wszczęcia akcji przeciw  d-rowi Szaykowskiem u.

O prócz zarzutów, dotyczących gospodarki fi­
nansowej, komisja rozpatryw ała szczegółowo za­
rzu t natu ry  służbowo-organizacy.jnej, jaki ciążył 
na d-rze Szaykowskim  za jego postępow anie w 
stosunku do kom isarza w zględnie zastępcy komi­
sarza na K asę G rodzieńską S tanisław a Paw łow ­
skiego.

Otóż komisja stwierdziła, że d-r Szaykowski 
nie wykroczył poza ramy prawa. O kazało się bo ­
wiem w rezultacie  dochodzeń, że nom inacja P a ­
w łow skiego na stanow isko kom isarza by ła  pod 
względem form alnym  niepraw idłow a, gdyż do 
nom inowania go na to stanow isko w łaściwym  
był G łówny U rząd Ubezp., nie zaś O kręgowy U- 
rząd Ubezp., k tó ry  tej nominacji dokonał. O ka­

dzało się dalej, że d -r Szaykow ski z pow odu tej 
niepraw idłow ości natychm iast zaczepił nom ina­
cję Paw łow skiego i że 3 stycznia r. b. otrzymał 
telegraficzne zawiadomienie d wstrzymaniu zwoi 
nienia ze stanowiska komisarza, zaczem miał 
prawo nie oddawać majątku kasy, póki spraw a 
nie była w  toku instancji załatw iona. O kazało się 
wreszcie, że komisarz d-r Szaykowski formalnie 
miał prawo zwolnić Pawłowskiego, jako swego 
zastępcę na stanowisku komisarza.

Strajk ani r o i  sokom.
: W czo ra j ro z p o c z ą ł się  s tra jk  c a łe g o  p e r ­

so n e lu , z a tru d n io n e g o  p rz y  ro z b ió rc e  so b o ru  
n a  p la c u  S ask im . ) S tr a jk  w y b u c h ł z p o w o d u  
z w le k a n ia  z w y p ła tą  z a ro b k ó w . O s ta tn io  40 
ro b o tn ik o m  n ie  z a p ła c o n o  za  3 tyg o d n ie .

J e ż e l i  w  p rz y sz ło śc i w  ta k im  te m p ie  i w  
ta k im  p o rz ą d k u  p ro w a d z o n e  b ę d ą  ro b o ty , to  
so b ó r  d łu g ie  je szcze  la ta  b ę d z ie  s ta ł  n a  p la ­
cu . W b re w  u ta r ty m  p o g ląd o m  o k a z u je  się, 
ż e  ła tw ie j zb u d o w a ć , niż zb u rzy ć .

P t ty  o mtitńi l a m i i  
e k y tf  i mi M w .

Prezydium  sow ietu m oskiewskiego ustanow iło 
now e przepisy o przejeździć zagranicznych oby­
w ateli przez M oskwę i gubernię m oskiewską. D o­
tychczas przepisów  takich w  tej dziedzinie nie 
było. W edług tego postanow ienia w szyscy obco­
krajow cy, posiadający wizę tranzytow ą nie m a­
ją p raw a zatrzym ać się na terenie gubernji m o­
skiewskiej, Jedynie w M oskwie mogą oni p rze­
być 24 godziny, poczem 'są obow iązani udać się 
w  dalszą drogę. W  razie  w ypadków  z pow o­
du przyczyn siły wyższej, lub choroby, w szyscy 
posiadający tranzytow ą wizę muszą zgłaszać się 
do G. P. U. z prośbą o zezw olenie aa  dalszy po­
byt.

W śfód k s ią żek .
DR. W. CHODŹKO. Praw odawstw o w  zakre­

sie zw alczania chorób zakaźnych (m iędzynarodo­
w e i polskie). Lwów, 1925, str. 165.

W ażna i ciekaw a praca ze wszechmiar poży­
teczna dla każdego działacza społecznego. Za­
w iera niieiprzcibrane mnóstwo dilekawegio ma/tie-rpału 
statystycznego i historycznego z dziedziny walki 
z gruźlicą, chorobami w enerycznemu zim nitą i 
i t. p. Każdy poseł, każdy działacz sam orządow y j 
powinni znać tę książkę. B rak jej jednej tyiko 
rzeczy: skorow idza rzeczowego! S. P.

Z  działalności
Najwyższej Izby l i t r .  Państwa

Nialjwiyżśiza Izba Kon troi! i IPaińsItwa zorga/nizo- 
iwiaiła wpaoialj konfenetięję ptriaisotwtą, ińa które/j iPre. 
zeis jej naiańkiic owiał .podslaiwy idlzlietalllno&ci i  diziaie 
dtellycihiczaisowe tteij inistUyglucIji Iótnteiniie iswle o.pOera 
K P. na arft, 7 Koostyttujcj):], oiągjanlilzlaclję Ma ustawie 
z y  VI:. 192,1 r.

■Nlajwalżodelitezejm' ijej zakUahridm jeisit uldizMainże 
aibso'llui'Jorjuim) Rtządio.wS ipo isiplralwtdzienli'u iwtyjkonamia 
ibufcfeelim; — ezielgo dóityicfhiaz&lsi, w/olbeic Ibeialklu buidlże- 
tJu ido 1924 r. N. I. K , slpełiniać niie im/cugłal Pozo- 
Bttalwialty ityfiko ispr)aiwio»diaittia z iczymnośca,, 'kiilóre też 
byijy pnzeldistewtlalnie Ijlulż 4-lkWoitnile istójnuowii '(5-tle w> 
druiku)L 'Zairrtilair zfbaidlatóai zamlkimęć iraiclhiumikiowych 
z,a feta do  1922 wlłączlnile miulsM spełznąć na nilcKOm 
Jpomim'o) że N f. K, sama ptodleijmloiwiaCla' ®śę :zlaim- 
knięicża 'tie poicziyinić za eoik 1921) — iwlsfcultldk wiicil- 
kietgo chaoslu wi rachiutoikowości mastziejj adlmi- 
matraicjt szczególnie rwi iFoizmańtlkiieim i ma iPomwnziu 
i  z powiodiu iniSlawK, zacteiraljąiccć rzjeciziywisitość po- 
czyimilonydh w|yidia('lkówi W  caa/sće najelzdlu fciofeze- 
wiiciidieigo, poldlczas ciajglego .pwzlenoslzeiniila .ąćję, ulrtzę- 
dówi, aporo alkf poigulbiomo — 'w ne.ziufiitaldie zibalda- 
nie mialftedjaióiW noiapońziąldterjniycfh ojkazało się wiręcz 
oieimioiżiiówie, ityimczasiam za/ś facnŁeaztne by ło  'slpra- 
wdtoanćte wawelgo <z lbtleigóe)m; (liait m(at8ei|)alllu. Tak 
więc 'po poco'Zuiniaeniiui z imaźtezatłkami' Sejmu i Se- 
naltlu, Pretz,. Mini., M in. Skalribu, praicy zellleigłcjj do 
1923 aamliedhiainlo,.

Obiecmiie naldhiunlkiowlość jes t jaiśnitelisiSa i bar- 
dżóeli uproisizicziona do czejgo ipm]yazynii!a> srię w nie- 
malByrn sitlapniiu stałość wafiuiily, ipirawdiopodlobinie 
wfęci po d!aslt,alrCzelnt)u, przez Rząjd- ziamkinięć ra­
chunkowych za r,. 1923 * 24 jestlenią b . r  N I. K. 
miie spodtrzelbijjle maiwclt — jak  •twierldjzi p. P rezes 
— przyśługuJi ące;go jej tecmmu ó-miieisSęcanelgo,

Doltychczjalsowie peace *N1. 11 K . pdkigały na 
kontro!! w maar/ę możinolśld faktlycznej, przcpiro- 
wadżanjejj w  urzięjdaoh, Koftltnoła r,'asi!)ę(pnla|. doty­
cząca flie|gial!!nio>śici i gtoslpodaircziej cefowości zarzą­
dzeń aldJminCtelfWatcjiS. neferoiwiajna byte sejmo'wri1 w 
spralwoK,d'a niech o  chałiaiktleirzie pou'fniyimi, pr,aeltlo nie 
ogłaiszanycb, Uijatwinilefflfe .tych \vtyni.kiów mogłoby 
źle wipływać na skiufecznlość konltrloli Ijajc róiwlnież 
n/apozad'a/n'e byłtolby z pumlkltlu wl’Baent'a inKlaresów 
pań!s|!Jwoiwyic/h: afbowEiem caiikowtbe wylja/śnienie
■wieiim wiajtipffitwych spraw  wfyBWa/gia diłu)g)’Je(go czasu, 
prziez izyi4kiiwalnie oświelttienaa adlminisitiraldii w yda­
nie cłobrze nozwtażonego orzeczenia koiiegijuim— nie 
są  to  więc w wóelllu wfypiadlkiaich rzeczy zupełnie już 
usilailbna Ositlailleozime Sejm m a isię tieralz .zająć kw c- 
isitiją jawpiośćit czy  itlaljnoiśoi tlyidb sprfatwozidiań

'Ażeby udtoisiklonatfć pracz możliwie upiroszcize­
nie posiadająciy dbttychczaB wfell'kite waldfy siy'sltem 
raichuntkowości, nalczefine oijgany Kton'teofti odbyw a­
ły  tonlEeineinicjile z .preejdulUatwfCieJiaHni iRziądlU, pWziclde. 
wSzrylSltkileiTTi zwraicafąc iu)wlalgę na ouproszozienile s.ze- 
imatlu biuldk'eltowelgoi. Z itteim, zagladniemietm zwóąizane 
5est ctpraCiowlanBe ulslta)wy buldlżieitlowietj,. .nc(guClu(jlącej 
sposób wlyikonaniai budbeitui, k tó re j Ijelszraze me po- 
sżaidla.miy, a n ad  kittórą IN. I , K. obłędnie pracuje'.

Oprócz pańisltlwolwiych, K cnćiroila je E/t Itie/ż prize- 
prowaidlzana w  dnlsillylt/uicljlaCih półnządowiyiohź lluib po- 
piienamyldb praez R*ąjd|, folk nip. Ka'sy Ohotrrylclhi, Gu- 
zohan. 0 0  pirzy dlatlychczaJaowtcm n adimileirtncim o/bar- 
czetóu p racą  mioże scę w przyszłości okjbńć niieiko- 
rz/ystnic mla lintiore/sile (Patóisltwa. przez nilclunikniDne w 
itydh'-.wiaruinklaicih oisłalbi/cnie naldtonu. nald1 inatytu- 
cjaimi rządow em i

■Główiną iprzieszkocitą w nallażyiSctj ongalnizacji 
algand kon'tlriofti 8 Idoborze odpowiledhileb ipiraciowni- 
ków jest brak imilejszk'a'ń. alSbowliemi tłriudlnlo niiezwy- 
Iklle o  tpomSiełsacmeinife ibtiur i .przenietalenie uitzęjdni- 
ków z rodtitoa'mi1 tomt gidizie słilę nalSe/piej /neidiają, 

.Ilość urzędów: pod!!ieig|a|iąicyc<h Kionitno(15i wynosi­
ła w  1924 ir. 14903, islkoritrollłowtaino zaiś 4,309 (oko­
ło 29 %J. Wtlększiych nozlmiaTióiw prącie Kon tr o/l i 
przybrać n&e 'mogiły, gdyż iperiaonel uirzęiddilczy isikla- 
dla sśę z 612 osób ;i tak izlaipnaicowanyidb po uszy,. 
Kołjeigjiami <N. B. K. rozwaiżyiło w 19i24 r, 16 ląpnaw,’ 
k oće.gja Delpeirtlalmcwtów — 81.. lab Okręjgowych — 
285, W rdkiu 1924 Ikioazdly 'uCJraitroa/nia KiontnolHi wy­
niosły 2.743.000 ziS„ 'kłorzyśici zaiś dJa (P/aiósItwó z ist­
nienia' .tteij inisitiyitiuicfii są ntleiwtSpółmlicrnie dutżle, co 
zresztą |jeistt po Wiszach nie izrożuimiiało. iNidkic upo- 
seżenite pracowników, aa ippacę wymajgaljąctą focho- 
wości, ppwlodjuijie odiplyw «Łł odlpowtlędniich d a  in- 
siyfccjji cfiair.iowującyicth łepscą plaicę;- W ro'kiu ze­
szłym ub/yiło ifa/ki/dh pracoiwiniiiklaw ilcjlklun'ais(tiu,

Kon/tlroila ;Paińls(t'wio.w)ai poBilaldla poza' żnneimil, tek - 
źe iw 'Keltowicacih Izbę OUdręigowią. Śliąirlk wiła/ścirwile 
ma praw o do  odirębneij Izlbyi, ae wag''lędiu' ijedinaik na 
to, 'żie dlJa 'CEynnych tern algCmd ogol'ino - ipaiństlwo- 
i,ych  'mueliateiby iisitniieć specfjaflnla 'Iziha Okręgjowa— 
.połącz/ono 'tie dhvie Iklonl'Jrodlc w  'jieidlną, za. co saimo- 
rząjdl poik'r|ywa część jej) 'kdstzttów.

'Konfierencija była' b). ciie!ka|wai, eh odbiło ifki p rze­
ciąż o idlziia>!ia)' ncścj i.nial|yitiuicjri, Ikltióra jjesit' jclklbty s.u- 
•mienSem S\'!a'dz i (unzięidlóiwt Szkoda 'jedftiaik;, że 
sr/pawio zdlanSe ni/e ukazał/o się w dlrufklu, Wrtcdly. 
m ożnaby było Sępiej r bezstronnie roziejjnzieć 
;się w flem co  'dfcrtychiczais zrobiła iN;. I  K . U st­
na 'konferencja d'zacnuikairlsikai fflJc imwżie Hu' za­
stąpić ctokłaJdue/go sprawozdlairia 'drulkowancgo, 
zwłaszcza/, 'ńe idiite o  rzietoayi, óbciholdsąoc isaero-
ki ogół.

Iw !  mrnm  M ig i .
N a  p o d s ta w ie  n o m in acy jn eg o  d e k re tu  

zw ią z k o w e g o  S o w n a rk o m u  A . A . Jo ffe  ob ją ł 
fu n k c ję  z a s tę p c y  T ro ck ie g o , ja k o  w ic e -p re z e s  
g łó w n eg o  u rz ę d u  k o n cesy jn eg o  (G ław k o n ces- 
skom a). R ó w n o cześn ie  do  k o leg jum  teg o  
u rz ę d u  w p ro w a d z o n o  n a  c z ło n k a  n ie jak ieg o  
S a p ro n o w a . N om inac ie  te  n a le ż y  u w ażać  ja ­
k o  k o m p le to w a n ie  sob ie  s z ta b u  g o sp o d a rc z e ­
go p rz e z  T ro ck ie g o .
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Zjazd delegatów
Zw. garbarskiego.
'W dniach 26 i 27 lipca r. b. odbył się w 

lokalu własnym przy ul. Wolskiej Nr 43 
zjazd delegatów oddziałów, w którym uczest­
niczyło 25 delegatów. \ Zjazd zagaił przewo­
dniczący Zarządu Głównego tow. Macanek. 
Na przewodniczącego obradom powołano tow. 
Grzecznarowskiego z Radomia, na sekretarzy 
tow. Klupsa z Warszawy i tow. Psachje z Bia­
łegostoku.

Po wysłuchaniu sprawozdania Zarządu 
Głównego i delegatów poszczególnych miast, 
omówieniu spraw organizacyjnych i cenniko­
wych dokonano wyborów Zarządu Głównego 
i Komisji rewizyjnej w następującym składzie: 
Przewodniczący Zarządu Głównego tow. 
Macanek, zastępca tow. Klups, sekretarz tow. 
Szwebel, zastępca tow. Szatan, skarbnik tow. 
Kurasz, t. j. pozostał ten sam skład wydzia­
łu wykonawczego, następnie tow. Szubzda i 
Psachja z Białegostoku, tow. Grzecznarowski 
i  Wieczorek z Radomia, tow. Blacher z Kry­
nek, tow. Galina ze Słonima, na zastępców 
tow. Atłas ze Lwowa, Wiśniewski i Gąsio- 
rowski z Warszawy, tow. Sitlitz z Białego­
stoku, komisja rewizyjna tow. Wajsman z So­
kółki, tow. Temkin z Krynek, tow. Lipkow- 
ski z Warszawy.

Po dyskusji przyjęto następującą rezolu­
cję:

„Zjazd delegatów Zw. Zaw. rob. przem. 
garbarskiego stwierdza, że wszyscy robotni­
cy powinni być skupieni w silnych organiza­
cjach zawodowych celem odparcia ofensywy 
kapitalistów, polepszenia warunków pracy ro­
botników i obrony 8-godz. dnia pracy. Po­
nieważ Zw. rob. garbarskich jako organizacja 
centralna był dotychczas słaby, a niektóre 
oddziały ujawniły szkodliwe tendencje de­
centralizacyjne, Zjazd wzywa wszystkich ro­
botników garbarskich do wstąpienia w szere­
gi centrali związku garbarskiego. Zarazem 
Zjazd wzywa Zarząd Główny do energiczniej­
szej jak dotychczas pracy organizacyjnej wśród 
robotników garbarzy. Zjazd poleca Zarządo­
wi Głównemu utworzenie sekretarjatów okrę­
gowych celem ułatwienia pomniejszym od­
działom działalności związkowej. Zjazd wzy­
wa Zarząd Główny do dalszego podtrzymy­
wania jaknajściślejszego kontaktu z Radą 
krajową klasowych Związków Zawodowych 
i do wykorzystania jej aparatu celem obsłu­
giwania organizacyjnego i oświatowo - agita­
cyjnego oddziałów grupujących członków 
Związku. Zjazd wzywa oddziały, aby zgod­
nie z uchwałami komisji centralnej oraz III 
kongresu Związków Zawodowych organizo­
wały młodocianych robotników garbarzy w 
sekcje młodocianych. Zjazd poleca Zarządo­
wi Głównemu kierować się w swojej taktyce 
organizacyjnej perspektywą utworzenia jed­
nego wielkiego połączonego Związku rob. 
przem. skórzanego".

Zjazd po wysłuchaniu referatu tow. Szwe- 
bla w sprawach organizacyjnych polecił Za­
rządowi Głównemu wezwać wszystkie od­
działy do uregulowania zaległości w ciągu 
trzech miesięcy. Oddziały które tego nie wy­
pełnią należy rozwiązać. Składki członkow­
skie ustalono następujące: I kategorja wszyscy 
wykwalifikowani 1.50 zł. miesięcznie, II kat. 
warsztatowi niefachowi 1 zł., III kat. chłopcy 
i kobiety 80 gr. Z tego do Zarządu Główne­
go 60%, na potrzeby oddziałów pozostałe 
40%.

IV Zjazd delegatów Związku rob. przem. 
garbarskiego zakłada energiczny protest prze­
ciwko bojkotowi stosowanemu przez zakłady 
państwowe jak i komunalne wobec robotni­
ków żydowskich. Uważając, że wszyscy ro­
botnicy kraju bez różnicy narodowości winni 
korzystać z równego prawa do pracy, Zjazd 
wzywa Zarząd Główny i miejscowe oddziały 
Jo przestrzegania tej zasady przy obsadzaniu 
wakujących miejsc pracy, oraz do najenergi- 
:zniejszęgo reagowania w wypadkach usu­
wania robotników żydowskich ze względu na 
ch narodowość.

Zjazd zakończono dnia 27 lipca o godz. 9 
wiecz. odśpiewaniem „Czerwonego Sztanda- 
!u" i „Międzynarodówki".

nów i Józefa Głąbińskiego. W sądzie poinfor­
mowano wysłannika ministerjum, że firma 
Głąbińskiego nie istnieje, a w policji, że Głą- 
biński po krótkim pobycie Gniezno opuścił i 
udał się w niewiadomym kierunku. Kuźnię 
podali tymczasem wierzyciele na subhastę i 
termin licytacyjny wkrótce się odbędzie.

Ministerjum dało się wywieść w pole, ale 
straty 140.000 złotych nie może ponieść pań­
stwo, lecz niedbały i lekkomyślny urzędnik, 
który zgodził się zawrzeć z oszustem tak ry­
zykowną tranzakcję.

: :o: :-

G titojn  spraw 
im u 11.

Dzienniki poznańskie donoszą o niezwy­
kle zuchwałem oszustwie, którego ofiarą pa­
dło ministerjum spraw wosjkowych. Oto w 
lutym b. r. zjawił się w Gnieźnie nieznany do* 
tąd Józef Głąbiński i nabył za przejęciem 
długów hipotecznych, położoną na przedmie­
ściu przy szosie poznańskiej kuźnię po kowa­
lu Brandenburgerze. Zezwolenie władz na 
przewłaszczenie uzyskał w niewytłumaczony 
sposób w bardzo krótkim czasie i jako wła­
ściciel przyszłej fabryki aeroplanów kazał so­
bie na mające być dostarczone aeroplany wy­
płacić 140.000 zł. w ministerjum wojny w wy­
dziale przemysłu wojennego, poczem znikł z 
horyzontu gnieźnieńskiego.

W maju b. r. zjawiła się w Gnieźnie ko­
misja z ministerjum wojny po odbiór aeropla­
nów, lecz naprćżno szukała fabryki acropla-

Defraudacja 
w krakowskiej I.K.P.

W krakowskiej okręgowej Izbie Kontroli 
Państwa wykryto niedawno defraudację na 
sumę 1932 zł. dokonaną przez rachmistrza 
Józefa Bilińskiego. Dokładna rewizja tej Iz­
by wykryła ponadto, iż szereg wydatków (w 
ogólnej kwocie blisko 1500 zł.) poczyniono w 
tej Izbie niewłaściwie, na nieuzasadnione wy­
jazdy służbowe i t. p. Delegowano tedy do | 
Krakowa wyższą komisję dyscyplinarną pod 
przewodn. p. wicepr. Niewiadomskiego. Od 
pierwszej chwili wykrycia nadużyć winnych 
zawieszono w czynnościach. Biliński zaś zo­
stał aresztowany i co do niego toczy się śle­
dztwo sądowe. Został on pozbawiony wszel­
kich praw urzędniczych.

Prezes Izby krakowskiej, Łasiński — 
człowiek chory i zupełnie niedołężny — zo­
stał wydalony za niedbalstwo. Większa wi­
na jeszcze spoczywa na wiceprezesie dr. Kaz. 
Szczepańskim, b. insp. policji — chciał on bo­
wiem zatuszować całą sprawę, składając fał­
szywy meldunek. Spensjonowano go, ogra­
niczając mu emeryturę. Razem oskarżonych 
było 9 osób, z których jedną uniewinniono. 
Wobec pozostałych zastosowano kary obni­
żenia stopni i nagany. Zdefraudowaną su­
mę pokryli urzędnicy tej instytucji, wskutek 
czego Skarb stratę odzyskał.

-: :o::-

Defraudacja na poczcie
„Czas" krakowski donosi:
Władze pocztowe wykryły w ostatnich 

dniach sprzeniewierzenie, dokonane przez 
kontrolera pocztowego Brunona Everarda. 
Funcjonarjusz ten,, będąc na stanowisku na­
czelnika poczty w Pilźnie, sprzeniewierzył 
znaczną gotówkę wpłaconą przez strony w 
tamtejszym urzędzie pocztowym. W toku 
dalszych dochodzeń ustalono, że szkoda pier­
wotnie szacowana na 6000 zł. urosła już do 
12.000 zł., przyczem możliwe jest, że ujaw­
nione zostaną jeszcze dalsze nadużycia Eve­
rarda. Ponadto defraudant po przeniesieniu 
go do urzędu pocztowego Nr. 2 na dworcu 
krakowskim, przywłaszczył sobie około 1000 
zł., pochodzących z pobieranych przez niego 
opłat telefonicznych. Dowiedziawszy się, że 
władza przełożona otrźymała z Pilzna wiado­
mość o wykryciu malwersacji, Everard naza­
jutrz nie zjawił się w biurze, a podjęte poszu­
kiwania wykazały, że umknął z Krakowa w 
obawie przed aresztowaniem. Policja za zbie­
głym defraudantem rozpisała listy gończe. Li­
czy on lat około 50, na poczcie pracuje oko­
ło 20 lat.

powrót lotników.
Wcziotoj io gidetz. 6 wiecz poczęli zla­

tywać ma lotnislk'o Mickotcwskiie uczestni­
cy raiidlu powietrznego: Anglja, Francja,
Hostzpanja, Wiochy, Aiuatńja, Czechosło­
wacja- Polska, w liczbie 20, pod dowódz­
twem gen. Zagórskiego. Wylądowało 18 
aparatów Pctez XV i dwa aparaty Breguet 
XIX.

Eskadra polska, która odbyła ten zna­
komity w historji lotnictwa polskiego raid 
powietrzny, składała saę z pilotów: ma jo­
rów Krzeczkcwskiego, Prauiss-a, Rla(toms­
kiego i Gilewicza; kapitanów Wojtarowi- 
oza, Pawłowskiego, Szazekcwskidgo, Ko­
narskiego, Wojciechowskiego Jarliny, Dzi­
kowskiego, Pawlikowskiego, Makowskiego, 
Giedgowoda i Stachonia; poruszników: Pa- 
wlucia, Guttmayera, Babmskneglo, Kaliny.

Przybywaj ącyćh latniików polskich 
witał w zastępstwie pułk. Borejszy ppułk. 
Lorda. Po zejściu z aparatów, loitnilcy wnie­
śli wcidza swego gen. Zagórskiego, na rę­
kach do kasyna lotniczego.

Na lotnisku obecnych było 30.000 o-
sób.

Jak już z pierwszych opowiadań uczest­
ników raidu można skonstatować, lotnicy 
polscy przebyła dystans 6.000 kim. Żaden 
aparat nie uległ w tej długiej podróży po­
ważniejszemu uszkodzieniiu- Na czele lot­
ników leciał gen. Zagórski na najnowszym 
typie aeroplanu Breguet XIX. Na tym sa­
mym typie aparatu zamykał lot porucznik 
Babiński.

KRONIKA  
POLITYCZNA.
PRZYJAZD MIM. iMEJEROlWICZA.

Wczoraj przybył do Warszawy łotew­
ski minister spraw zagranicznych, p. Moie­
ty o wic z wraz z małżonką. Ministrowi Meje- 
rowiczowi w  podróży towarzyszy dyrektor 
sekcji państw bałtyckich w łotewskiem M.
S. Z., p. Monter, Na d'worou powitali mi­
nistra Mejerowicza przedstawiciele Rządu 
polskiego oraz posłowie: łotewski i au- 
strjacki, jako akredytowany przy Rządzie 
łotewskim.

O godz, 18-ej min. Mejerowicz złożył 
wizytę min. Stanisławowi Grabskiemu w 
zastępstwie Premiera; o godz. 18.30 Meje- 
rowicz udał się do Min. Sjpraw Zagranicz­
nych, gdzie odbył dłuższą konferencję z 
min. Morawskim.

Wieczorem min. Stanisław Grabski po­
dejmował przybyłych gości obiadem w sa­
lonach pałacu Rady Ministrów. (PAT).
KONFERENCJA MIĘDZYMINISTERJALNA 
W SPRAWIE PROJEKTU USTAWY EMI­

GRACYJNEJ.
Dn. 27 b. m. w Min. Pracy i Opieki Spo­

łecznej, pod przewodnictwem radcy prawne­
go, p. Pierzchalskiego, w obecności p. dyrek­
tora Urzędu Emigracyjnego, Gawrońskiego, 
oraz przedstawicieli Ministerjów: Przemysłu i j 
Handlu, Spraw Zagr., Spraw Wewn., Wojsko­
wych i Skarbu odbyła się konferencja mię­
dzyministerialna w sprawie projektu ustawy' 
emigracyjnej.

Przed rozpoczęciem obrad minister pra­
cy i op. społ., F. Sokal, zaprosił do siebie 
członków konferencji i w przemówieniu swo- 
jem podkreślił doniosłe znaczenie zagadnie­
nia wychodźtwa, oraz konieczność prowa­
dzenia obrad konferencji w tempie przyspie- 
szonem, aby Rząd miał możność przedłożenia 
projektu ustawy emigracyjnej ciałom ustawo­
dawczym już na jesieni r. b.

Po zagajeniu posiedzenia przez przewo­
dniczącego p. Pierzchalskiego, referent pro­
jektu ustawy, przedstawiwszy krótki zarys 
historji rozwoju emigracji, dał ogólną charak­
terystykę projektu ustawy, opracowanego 
przez urząd emigracyjny. Dyskusja nad po- 
szczególnemi artykułami ustawy odbędzie się 
na następnych posiedzeniach konferencji 
międzyministerialnej. (P. A. T.).

WYJAZD DELEGATA POLSKIEGO NA  
KONGRES PENITENCJARNY.

D yrektor departam entu  karnego Min. S p ra­
wiedliwości, p. F r. G łow acki, w yjechał w dniu 27 
b. m. na kongres penitencjarny do Londynu.

ROKOWANIA Z PRZEDSTAWICIELAMI 
SENATU W. M. GDAŃSKA.

Onegdaj rozpoczęły się w Min. Spraw iedli­
wości rokow ania z przedstaw icielam i S enatu  W 
M. G dańska, w spraw ie wzajem nego w ykonyw a­
nia w yroków  sądowych, W  im ieniu rządu pols­
kiego rokow ania prow adzi naczelnik w ydziału 
W łodzim ierz Jab łońsk i, przy udziale delegatów  
Min. Spraw iedliw ości: sędziego apelacyjnego dr. 
L ipińskiego i mec. Konica. W  skład  delegacji 
gdańskiej wchodzą: pp. sen. dr. F rank  i sędzia 
apelacyjny dr. Rumps.

Obrady
Sesja druga
Posiedzenie zaczęło się o godz. 4 min. 20 pp.

Posiedzeniu przew odniczył W icem arszałek 
W oźnicki.

Sen. Buzek (Piast) obszernie referow ał jede­
naście ustaw  o ratyfikacji umów m iędzy Polską 
a Czechosłowacją.

M ówca wniósł o przyjęcie tych  ustaw  bez 
zmian, przyczem  w yraził podziękow anie w szyst­
kim, k tórzy  przyczynili się do ich zaw arcia.

W szystkie te  ustaw y przyjęto jednogłośnie. 
(Oklaski). Przyjęto  ponadto proponow ane przez 
Komisję senacką rezolucje, w zywające Rząd do 
ścisłego przestrzegania zasady, iż wym iana ra ty ­
fikacji umowy likwidacyjnej, handlow ej i a rb i­
trażow ej w inna być dokonana rów nocześnie; do 
zniesienia przym usu paszportow ego, a p rzynaj­
mniej wizowego, do porozum ienia się z rządem  
czeskim dla poczynienia specjalnych ułatw ień  o- 
sobowych i rzeczow ych i rozszerzenia obow iązu­
jących obecnie w niektórych punktach pasa gra­
nicznego. W reszcie ostatn ia rezolucja brzmi, jak 
następuje: W  zw iązku z raty fikacją  umowy han­
dlowej polsko-czeskosłow ackiej i protokułu  do­
datkow ego do tej umowy, Senat, przyjmując do 
w iadomości porozum ienie, zaw arte w P radze 29 
lipca r. b. m iędzy delegacją polską .a czeskosło- 
w acką, wzywa Rząd, by za pom ocą dalszych p e r­
trak tacji. a w  danym razie i innych, pozostają­
cych do dyspozycji środków, a zw łaszcza arb i­
trażu, uzyskał uchylenie, albo conajmnicj odpo­
w iadającą celom zaw artej konw encji handlow ej 
j in teresom  naszego przem ysłu naftowego, zmia­
nę rozporządzenia czeskosłow ackiego m inister­
jum skarbu z dnia 20 czerw ca r. b.

W  imieniu Kom. G ospodarstw a Społecznego 
sen.Thullie p rzedstaw ił spraw ozdanie o p ro jek ­
cie ustaw y o zmianie pierw szego ustępu  a rt 22 
ustaw y z 2 lipca 1924 r. w przedm iocie pracy  
m łodocianych i kobiet. Komisja proponuje p rzy ­
jąć now elę sejmową bez zmiany. Przedłuża ona 
na jeden rok jeszcze term in w prow adzenia u rzą­
dzeń kąpielow ych i żłobków  dziecięcych. W  cią­
gu tego roku  te  urządzenia muszą być w ykonane, 
to  jest ostateczny termin.

S e j m u .
Posiedzenie 239.

S en at uchw alił w niosek Komisji.
N astępnie po referacie  sen. dra Białego Senat 

uchw alił zapow iedzieć Sejm owi zmiany w usta­
wie zm ieniającej rozporządzenie R ady M inistrów 
z 1-go maja 1920 r., w prow adzającej w  życie u- 
s taw ę wojskowego postępow ania karnego.

W  imieniu Komisji Praw niczej sen. Biały re ­
ferow ał uchw aloną przez Sejm ustawm o zak ła­
dach kórnickich. J e s t  to  znany zapis W ładysław a 
Zamoyskiego ujęty  w  formę ustaw y. M ajątk i sta­
now iące fundację mają pozostać niepodzielne to 
znaczy, że nie będą podlegały reform ie rolnej. 
Komisja w yraża zapatryw anie, że obyw atel Wł. 
Zamoyski przez uczynienie tej fundacji dobrze się 
z a s łu ż y ł  O jc z y ź n ie  (S. Nowodworski: Cześć pa­
mięci dobrego obywatela! Oklaski) i  proponuje 
przyjęcie ustaw y bez zmiany.

U staw ę przyjęto bez zmiany.
Sen. Buzek w im ieniu Kom. Skarbow o-B ui»  

żetowej, G ospodarstw a Społecznego i P raw jJrze j 
zgłosił w niosek o zapow iedzenie zmian w usta ­
w ie o w ykonaniu reform y rolnej.

Sen. K rzyżanowski. Sam sposób w yboru pod­
komisji tych trzech komisji Senatu jest grzechem  
pierworodnym . (S. Nowodw orski: A kto był wąż 
przy tym grzechu?). Specjalnie ta spraw a pow in­
na  być rzeczow o badana, tym czasem na wniosek 
sen. Buzka podkom isję w ybrano w składzie 9-u 
członków, po jednym  z najliczniejszych Klubów, 
a najliczniejszy klub ma naw et dwuch członków. 
J e s t to więc typow a praca klubow a, a nie rze­
czowa.

Sen. Buzek: Zarzutów  tych sen. K rzyżanow ­
ski w komisji nie podniósł. N azw iska członków  
podkomisji dają chyba najw iększą gw arancję zna­
jomości rzeczy

U chwalono zapow iedzieć zmiany w  ustaw ie.
Sen. Thullie zgłosił in terpelację w sprawie 

w ykonania ustaw y antialkoholow ej.
Termin następnego posiedzenia ogłoszony  

będzie później. Życząc senatorom jaknajlepszego 
spędzenia ferji. W icemarszałek Woźnicki zamk­
nął posiedzenie.

W olna m ie jsc a .
Państw ow y Urząd Pośrednictw a Pracy w W ar­

szawie przy ul. Ciepłej 21 poszukuje kandydatów  
z dobremi św iadectwam i i referencjam i do obsa­
dzenia następujących posad:

NA MIEJSCU.
DLA OSÓB ZAMIESZKAŁYCH W WARSZAWIE

W Oddziale dla Umysłowo Pracujących. 5 a-
gemtów do sprzedaży różnych artykułów , 1 spe­
cjalistów  na kilimy i gobeliny, 2 agentów  do sprze­
daży odkurzaczy, 1 technika-kreślarza, 1 pom. bu ­
chaltera, 10 agentów  do sprzedaży albumów, t  
buchaltera , 1 nauczyciela języka polskiego, 1 nau­
czyciela języka niem ieckiego, 1 nauczyciela języ­
ka francuskiego, 1 nauczyciela m atem atyki. 1 nau ­
czyciela fizyki, 1 nauczyciela historji polskiej, 1 
nauczyciela chemji, 1 fakturzysty, 1 p rak tykan ta  
biurowego, 1 inkasenta z gwarancją.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników. 
1 lakiern ika. 6 ślusarzy, 10 murarzy, 2 pomoc, e- 
lek tro p ., 1 graw era, 1 m alarza pokojowego, 1 m e­
chanika do reparacji zegarów  sam ochodowych, 2 
m alarzy, 2 stolarzy, 1 kołodzieja, 30 tkaczy fira­
nek, 5 tkaczy tiulowych. 2 szpularzy bobin. 4 na- 
kładaczy, 3 nakładaczy szpulek, 4 w ykladaczy bo­
bin, 1 szpularza, 2 snowaczy, 1 zwijacza, 2 blicha­
rzy, 1 chłop do suszarni, 1 chłop do krochm alni,

K obiet. 10 szpularek, 7 oszpularek z bobis. 5 
j  rob  blicbt., 25 cerow aczek brudnych. 11 przegla-

daczek, 7 cerow aczek tiulu, 6 cerow aczek czy­
stych, 2 krajaczki, 8 maszynistek, 2 sztoperki.

W Oddziale dzielnicowym „Wola" Leszno 
140. 5 rym arzy, 5 tapicerów , 5 pom. rym arskich, 
5 pom. tapicerskich.

W  Oddziale dla służby domowej: 45 służą­
cych.

Wolne miejsca dla inwalidów wojennych: 34
dla ciężko poszkodowanych,

NA WYJAZD:

W Oddziale dla Umysłowo Pracujących. 1 ce­
ram ika. 1 p rak tykantki -ogrodniczki, 3 nauiczycieii- 
polonirsitów, 1 nauczycieilki-polonistki. 1 nauczy­
cielki gimnastyki, 1 nauiczycielild matem atyki, 1
nauczyciela przedm iotów  ogólnokształcących w 
szkole rolniczej, 1 nauczyciela niemieckiego z
wyższem w ykształceniem  j p rak tyką  nauczyciel­
ską, 1 nauczyciela greckiego i łaciny >'«-
grafa-stenoigralfa ze znajomością języka francus­
kiego. 1 nauczyciela historii, geografii i nauki o
handlu z wyższem wykształceniem  zawodowem i
praktyką nauczycielską, 20 lekarzy w oino-prak- 
tykujących, 1 dyrektora gimnazjum koedukacyj­
nego, 1 zarządzającej do in ternatu

W Oddziale dla robotników i rzemieślników. 
1 młynarza (kawalera), 1 specjalisty do gotow a­
nia konserw , 2 monterów.

» ....::o:: ■  —
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T E L E G R A M Y
W  sp ra w ie  k u rsu  z ło teg o

Praga, 30 lipca. (PA T.). W czoraj u- 
jaw nił się na tu tejszej giełdzie spadek b a r­
dzo silny złotego polskiego, k tóry  z 630 ko-, 
ron za 100 zł. spadł na 570. Gdy, mimo 
to, nie dokonywano zakupów, R ada G iełdo­
wa skreśliła notowania złotego, ze wzgiędu 
pa jednoczesny spadek kursu złotego na 
innych giełdach, a zw łaszcza berlińskiej, 
P rasa  czeska dopatru je  się w tem  m ane­
w ru Berlina, to samo przypuszczenie wy­
powiada „P rager T ageblatt", k tóry  widzi 
przyczyny spadku kursu  złotego w nio- 
miecko - polskiej wojnie celnej.

„N arodni Listy" stw ierdzają, że pod­
czas gdy przeciętnie tranzakcje złotym wy­
nosiły 50.000, w czorajsze zaofiarowanie o- 
siągnęło sumę 200.000 złotych.

,,Prager P resse" podkreśla, że spa­
dek nie jest bynajm niej następstw em  bier­
nego bilansu handlowego Polski, lecz, że 
odegrały tu  rolę raczej względy polityczne, 
a mianowicie w ojna celna między N iem ca­
mi a Polską. Spekulacja niemiecka, u le­
gając wpływom kół politycznych, skorzy­
stała  z chwilowego osłabienia w aluty pol­
skiej, w celu skierow ania przeciwko zło te­
mu skoncentrowanego ataku i doprow adze­
nia w ten sposób do uległości ze strony 
rządu  polskiego.

Paryż,  30 lipca. (PA T.). „Echo de 
Paris" oświadcza, że m anew r niemiecki, 
m ający na celu obniżenie kursu  złotego, 
jest ordynarny. J e s t  wszelkie praw dopo­
dobieństwo, zdaniem  dziennika, że usiło­
wania giełdy berlińskiej skończą się osta­
tecznie klęską najodw ażniejszych speku­
lantów  niemieckich.

Berlin, 30 lipca. (PA T.). P rasa rue- 
miecka sta ra  się odwrócić uwagę od akcji, 
podjętej przeciwko złotem u polskiemu, 
tw ierdząc, iż spadek kursu złotego jest na­
stępstw em  w ew nętrznej polityki polskich 
w ładz skarbowych. M iędzy innemi „G er­
m ania" pisze: Zarządzenia Banku Polskie­
go, m ające na celu stabilizację w aluty, 
znowu chybiły celu. Z powodu pewnych 
zarządzeń handlowych polskie ko ła prze­
mysłowe w ykazały tendencję do  nadm ier­
nego grom adzenia dewiz i w  ten sposób 
w yw ołały nacisk na kurs złotego i spowo­
dowały jego obniżenie.

Wiedeń,  30 lipca. (PA T .). Dafeiejsze 
dzienniki popołudniowe zam ieszczają de­

peszę PA T. w sprawie machinacji, m ają­
cych na celu sztuczne obniżenie kursu^ zło­
tego. „W iener Allgemeiine Zehtung pi- 
s:ze: „K urs złotego doznał dizssiaij w W ied­
niu znacznej poprawy. Popyt przew yższył 
znacznie podaż. Gotówki nie można było 
wogółe otrzym ać. Kontrm iny praska i w ie­
deńska, k tóre pragnęły gorączkowo p rzed ­
sięwziąć pokrycie, nlile mogły przeprow a­
dzić tych zamiarów. K ontrnany te znalaz­
ły się w zupełnej matni W  obrotach p ry ­
watnych popyt na złotego cfcjatwial się 
chwilami gwałtownie. S traty  kontrm iny są 
bardzo znaczne. Fachowcy oceniają' jc na 
wiele mil jonów. Niezwykle szybka zwyż- 
ka kursu  złotego w  gpdztiintaich. popołucmło- 
wych była tem atem  powszechnych rozmów. 
W yrażano ogólnie opinję, że wszelkie a ta ­
ki 'n a  w alutę, m ającą dostateczne pokry­
cie są zgóry skazane na nłe.powad-zenie. 
Podkreślano też fakt, że zmiana ta  nastą ­
piła samorzutnie, bez jakiegokolwiek zew­
nętrznego wpływu. Dziennik pcidaje n a ­
stępnie wykaz B anku Polskiego i czyni u- 
wagę, że wiadomości o inflacji m onet zda­
wkowych są nSeuizaisaldlniionie. C yfra obie 
gu jest jeszcze bardzo odległa od ustaw o­
wo dopuszczalnie j cyfry. „W iener AUge- 
meine Ztg“ ptodaje następnie depeszę z 
Berlina, w sprawie złotego polskiego, w 
której donosi, że ad  wczoraj na tam tejszej 
giełdzie tendencja 'złotego znacznie się po­
prawiła- W edle inform acji z kół kom pe­
tentnych, ujaw nia się żywe zainteresow a­
nie złotym" polskim. D olar p ‘aeor.io 5.35.

Zarówno „W iener Allgem eine Ztg“ , 
jak i inne dziiemrilki popołudniowe, stw ier­
dzają  zwyżkę złotego, a w czorajszą zniż­
kę tłoimaczą m achinacjam i antypotskiem i.

Berlin, 30 lipca- (PA T). Godz. 12.45. 
T endencja na giełdzie dla złotego 
m ocniejsza. W  stosunku do dolara 560— 
570. W  stosunku do marki niemieckiej 72 
— 74. Sfery giełdowe tłom aczą tę zwyżkę 
złotego depeszą nadesłaną z polskich źró­
deł urzędowych.

Godz. 1.35 n a  giełdzie złoty był notowa­
ny 78,80, 79.20.

Gdańsk,  30 lipca. (PA T.). Po wczo­
ra jszej silnej podaży złotego, dał się dzi­
siaj 'skonstatować Wielki popyt na  złotego 
polskiego, w skutek czego z łe ty  poszedł 
znacznie w górę-

Katastrofy kolejowe
Tours, 30 lipca. (PAT.). Express, jadący 

z Le Mans do Tours, wykoleił się w nocy, 
przy wjeździe na stację St. Antoine, Cztery 
wagony zostały zdruzgotane. Kilkanaście o- 
sób zostało zabitych, a wiele innych odniosło 
rany. Przypuszczają, iż katastrofa spowodo­
wana została nadmierną szybkością jazdy po­
ciągu, który był spóźniony.

Paryż, 30 lipca. (PAT.). Według donie­
sień prasy z Tangeru, na podstawie źródeł 
angielskich, w  czasie sirocca, który szalał z 
niesłychaną gwałtownością w okolicy Fezu, 
pociąg idący z Tazy, wykoleił się. 10 osób 
zostało zabitych, 12 ciężko rannych.

Paryż, 30 lipca. (PAT.). Prasa donosi z 
Buenos Aires, że koło miejscowości Bengran- 
ce (7) wykoleił się pociąg i spadł z nasypu. 6 
osób zostało zabitych, a 30 ciężko rannych.

Sprawa zatargu w oóritwie a i ie ls ln
Londyn,  30 li,pca. (PA T ). W czorajsze 

narady  prem jera Baldw ina z górnikami i 
-przedsiębiorcami trw ały  przeszło  dw anaś­
cie i pół godzin. Zabiegi jpremjera nie do- 
tprowadzily jednak do wspólnej konferen­
cji -stron, na co wczo-raj liczono. N arady  te 
miały charak ter oddzielnych zebrań górni­
ków, przedsiębiorców, pośredników rządo­
wych i wreszcie rozmów ipremjera z Kon­
gresem T rade Unionów. N arady  p rzerw a­
no dopiero około północy, odkładając dal- 
S2y lcb ciąg do dnia dzisiejszego.

iwa® w srte uu upili 
rafii! RaldwiT”

o d r z u d f f ^ '? 30, !ipca' (P A T )- Izba gmin 
sek Mac D ^ osam i przeciwko 140 wnio- 
dżetu  m a r y n a r k 4 W sPraw ie obniżenia bu-

Londyn, 30 HDca v
dent „Timesa" w y  (P A T)- K crespon- 
Abdel Krim nie ^ J f nf erze stw ierdza, że 
.-.„„-o-,;,. cio ,. , >razii w-cale życzenia za­poznania się z franci i zyczem a za-
warunkam i pokoiOWo ^  ° biszpańskiem: 
stosował jedynie do SJ '  , Krim wy- 
gerze dwa listy, w ,yc.h agentów w Tan- 
  - - i - . ------- - K-toryoh sformułował

odpowiednie zarządzenia wszystkim  po śre­
dnikom, m ającym  m ożność otrzym ania in­
form acji od przyw ódcy Riffenów; jednak­
że, prócz fantastycznych informacji niektó­
rych dzienników, nie nadeszła' żadna w ia­
dom ość w  powyższej sprawie.

Tanger, 30 lipca. (PA T ). Położenie na 
froncie Ouerghi uległo :polepszeniu. N ie­
k tó re plem iona rozpoczęły rokow ania w 
spraw ie uznania suwerenności francuskiej 
na ich obszarach.

S tra ty  Riffenów przy  ostatnich a ta ­
kach były  bardzo znaczne. N a froncie pół­
nocnym w pobliżu G uezzan, lotnicy zadali 
dotkliw e s tra ty  oddziałom  szczepu Dzebal- 
laah, k tóre usiłowały parokro tn ie przenik­
nąć w głąb terytorjum.- Aibdeł K rim  zagro­
ził im ostrem i represjam i w  razie niepowo­
dzenia. Na zachodnim odcinku hiszpańskim 
Riffeni od p a ru  dni w ykazują słabą działa l­
ność.

KWmitni IM fipiiaty

swą ostateczną odpow £d >y^ ,  ^ m u f o w a i  
przywódca Rifenów dom llstach tych
ger był miejscem ro k o w a ć  S'ę żeby ,T an '  
przedniej gwarancji n i e ^ '  • ° raz żąda u‘ 
rjum  Rifu Zdtezności tervtn-ności teryto-

Paryż,  30 lipca. (iP-atj t . ,. 
donosi, że, od chwili podania M ahn
z dzienników angielskich wiar1nPrz-e2: ,ieden 
słaniu odpowiedzi przez Abde™ 1 ° ’ °  WV‘ 
propozycje pokojowe, rząd  f r a n c u s fo ^ J T  
finący zakończyć wrogie działania, w ydał

I
Genewa,  30 lipea. (PA T ). W  dniu 28

lipca M iędzynarodowy Insty tu t W spółpra­
cy Umysłowej utw orzony przez rząd  fran­
cuski, a oddany do  dyspozycji Ligi N aro­
dów, został ostatecznie ukonstytuowany- 
Zeib.ra-na w Genewie rada adm inistracyjna 
Insty tu tu  pod przewodnictwem  -sen. de 
Jouvenela zam ianowała dyrektora Insty­
tutu, oraz szefów sekcji. Dyrektorem  został 
francuz prof. Luchaize. N ajw ażniejszą sek­
cję, uniwersytecką, powierzono jednom yśl­
nie polakowi, prof. Haleckiemu. Inne sek­
cje objęli Anghk, Niemiec, W łoch i Hisz­
pan.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

— Z L o ndynu  donoszą,  iż w  Tokio  w y k ry to  
sp isek, m ający na  celu sp rzedan ie  A m ery ce  t a j ­
nych d o k u m en tó w  m ary n a rk i  japońskiej.  W  zw ią­
zku z tem a re sz to w a n o  3 osoby, w czem jednego 
funkcjonariusza  m arynark i .

— Z B u k a re sz tu  donoszą :  W  miejscowości
M oren i  ,c e n t ru m  p rzem y słu  naftow ego ,  wybuchł  
p o ż a r  w jednej  z kopa ln i  S ta n d a rd  Oil Company- 
P a s tw ą  ognia p a d ły  o lbrzym ie  z ap asy  ropy. 
W sze lk ie  p ró b y  ugaszenia  p o żaru  okaza ły  się 
b ezsku teczne .  W ysłano  b a te r ję  a r ty le r j i  polowei,  
k tó ra  przez  ostrzel iwanie  o tw o ró w  zam ierza  za­
sypać  kopalnię.

Prowincja.
H i p i s i .
(Kor. własna).

P o w ia t  rypiński,  w k tó rym  sta le  p an u ją  cho­
ro b y  tyfusowe, nic ma na leży te j  op iek i  s a n i ta r ­
nej.  L ekarz  p o w ia to w y  Dr. H. Safjan p o ch ło n ię ­
ty  jest roz leg łą  p r a k ty k ą  p ryw a tną ,  k tó ra  daje  
b ez  p o ró w n an ia  lepsze  zyski, n iż  p ra c a  rz ąd o w a .  
W  ciasnej p o czek a ln i  D -ra  LI. Safjana t ło czą  się 
wspóln ie  p ry w a tn i  pacjenc i  i chorzy, p rzy ch o d zą ­
cy do p. Safjana, jako do l ek a rza  pow ia tow ego  
W  tak ich  w a ru n k ac h  po czek a ln ia  sta je  się  roz- 
sadn ik iem  chorób  zakaźnych ,  k tó re  ciągle t r a p ią  
ludność  powia tu .  T a k  n a p rz y k ła d  w mieście D o ­
b rzy ń  n ad  D rw ęc ą  w y b u ch ła  w  dużych rozm ia­
rach  ep idem ja  tyfusu  p lam istego. S t r a se n a  ta  
choroba  m oże  rozsze rzyć  się  po całym  kraju. 
T ym czasem  lek a rz  p o w ia to w y  zam ias t  odrazu  

w yjechać  na  miejsce, o d k ła d a ł  w yjazd  -na wiele  
dni, na  co z re sz tą  w p ły w a ją  skargi  do S ta r o s t ­
wa. W ła d ze  adm in is t racy jn e  p ow inny  p o s ta rać  
się o zorgan izow anie  sprawniejsze j  s łużby  san i ­
tarne j  w powiecie.

WiadsEOśii Księgarni l i i i r a j .
W A R SZ A W A , W SPÓ LNA 17, teł. 229-70.

Bureau International du Travail, L‘As- 
surance - maladie, Analyse compa­
rative des legislations nationales (A- 
naliza porów naw cza ustaw odaw stw a 
poszczególnych państw  o ubezpie­
czeniu na w ypadek choroby) str. 146 2.80

Luxemburg Rosa, Einfiihrung in die 
Nationalekonomie, str. 293 8.05

Maliszewski, Polska dzisiejsza, zarys 
geograficzno - statystyczny, str. 111 1.80
Michels Robert, Sozialismus und Fas- 

cismus in Italien, str. 339+VIII 7.25
Pączek Antoni, Położenie gospodar­

cze Polski —.50
Posner Stanisław, Zagadnienia społe­

czne w Lidze Narodów 1.—
Tyc Teodor, Z dziejów kultury w Pol­

sce średniowiecznej 5.—
Wojtinskij, Wieś* mir w cyfrach, t. II,

T rud (Statystyka pracy), str. XV +
384 z liczncmi tablicami wielobarw- 
nemi 37.25

Z LITERATURY PIĘKNEJ:

Benoit, Studnia Jakóba, powieść 3.60
Dickens, Klub Pickwicka, powieść, 

w ydanie nowe, 2 tomy 9.—
Drucka, Zwycięstwo, powieść 4.80
London, Wilk morski, powieść, t. I —.95

Ruch robotniczy
Z życia partji.

O. K. R. Wars-zawa Podm iejska. K om itet P o­
w ia to w y  na pow iat Radzym iński. W  sobo tę  dnia 
1 sie rpn ia  o godz. 5-ej op poł w  W ołom in ie  przy  
ul. R ęcza jsk ie j  nr. 7 odbędzie  się  posiedzen ie  K o ­
m ite tu  P o w ia to w e g o  P. P. S. na  p o w ia t  R adzym iń-  
ski. Proszeni są  o p rzybycie  tow. tow.: Benkiel, 
K ra w c zy k ,  Kujawski,  Ja szczo ł t ,  Dębiec ,  Hof i 
Derma.

W  piątek  dn. 31 b. m.

Pow ązk i .  O godz. 7 wiecz w lo k a lu  O k o p o ­
wa 30 odbędzie  się ogólne zebran ie  cz łonków  
dzielnicy.

K o ło  G azo w n ik ó w  — Wola. O  godz 7 w lo­
kalu dzielnicy Wola - Czyste, Wolska 44, odbędzie 
się zebranie  Koła.

D zielnica Czerniakowska o godz 7  w  lokalu
dzielnicy. C zern iak o w sk a  193, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Brukowa 29, odbędzie  się ogólne zebranie  człon­
k ó w  dzielnicy.

ODW OŁANIE.
józie lnica  J e ro zo l im sk a .  Ogólne  zebranie  

cz ło n k ó w  dzielnicy nie odbędzie  się.

Ruch zawodowy.
IV-ły Kongres Zw. Spożywczego.

W dniu 9-ym sierpnia 1925 r. o godz. 10 
rano rozpocznie swe obrady IV Kongres 
Związku Robotn. Przemysłu Spożywczego w 
Polsce w sal: Związku Handlowców, przy ul.

Siennej Nr. 16, w W arszawie, który trwać bę­
dzie trzy dni.

Porządek dzienny Kongresu: 1. Zagajenia 
i wybór Prezydjum. 2. Odczytanie protoku- 
łów. 3. W ybór komisji a) mandatowej, b) re ­
dakcyjnej, c) matki. 4. Sprawozdanie a) Za­
rządu G l^vncgo, b) kasowe, c) Komisji Re­
wizyjnej 5. Praca nocna w piekarniach i 8- 
godzinny dzień pracy. 6. Taktyka i organi­
zacja. 7. Popraw ki do statutu. 8. W ybór a) 
Zarządu Głównego, b) Komisji Rewizyjnej, c) 

i Sądu Polubownego. 9. W olne wnioski.

Ruch ku!t*«o§wiatowy.
ZARZĄD GŁÓWNY TUR., W AR ECK A 7.

W ycieczka  w Tatry Zarządu G łów nego T. U
R. pod k ie runk iem  tow. pos ła  C zap ińsk iego  wy. 
ruszy  z W arsz a w y  w sobo tę  dn ia  1 s ie rpn ia  
Z biórka  u czestn ików  o godz. 8 wiecz. na  Odjaz 
dowym  D w orcu  Głównym . P rz y p o m in a m y  uczę- 
s inikom, iż należy zab rać  żyw ność  na cały czas 
t rw a n ia  wycieczki.

Ruch spółdzielczy. -
K o o p e ra ty w a  m ieszkan iow a .  V' dniu 27-ym  

l ipca r. b. w loka lu  O. K  R. odbyło  s ię  W a ln e  
Z grom adzenie  udz ia łow ców  k o o p e ra ty w y :  „Dom y 
Spółdz ie lcze ,  Spó łdz ie ln ia  M ieszk an io w a  z o d p o ­
w iedzia lnośc ią  udz ia łam i w W arszaw ie" .

W aln e  zg rom adzenie  powzięło  u c h w ałę ,  u p o ­
w ażn ia jącą  Z arząd  do z akupu  te ren u  p o d  b u d o w ę  
dom u na Grochów ie.  B ęd ący  w p ro jekc ie  k u p n i  
t e r e n  wynosi  60.000 łokci  k w a d ra to w y c h ,  w cenie  
zł. 1.50 gr. za jeden  łok ieć  kw adr .

W  dniu  15-go l ipca  b, r. Z a rz ąd  z ad a tk o w a ł  
k u p n o  te ren u ,  zaś w dniu  5-ym s ie rpn ia  ma być 
sporząd zo n y  o s ta teczn y  a k t  kupna .

P rz y  ak c ie  ku p n a  -spółdzielnia w p ła ca  2 5% 
ceny  te renu .  N a ws-pomnianym t e r e n ie  b ę d ą  w y ­
b u d o w a n e  24 d o m k i  o dwuoh,  t rzech  p o ko jach  
Ze względu na pow yższe  Z arząd  w zy w a  cz ło n k ó w  
re f lek tu jących  n a  nab y c ie  dom ku, do dnia  4-go 
sie rpnia  b. r. wpłaci l i  zł. 500, zaś do dnia  25-go 
w rześn ia  zł. 500.

Od w p łacen ia  powyszych r a t  za leżeć  b ędzie  
real izacja  p ro jek tu  b u d o w y  dornków. oraz  sp ra w a  
usta len ia  kolejności u d z ia ło w có w  w u t rzy m an iu  
domków.

W szelk ich  informacji udzie la  inż. E jsmont 
(Nowy Św ia t  21, II p ię tro ,  pokój nr. 13) od godz 
10 do 14. P ien iąd ze  przyjmuje  sk a rb n icz k a  ko 
o p e ra ty w y  „Dom y Spó łdz ie lcze"  M. J a n k o w s k a  od 
godz. 10 do 14 i od 17 do 19 w loka lu  „Robotnika" 
(W a re c k a  7), Z arząd .

Zycie gospodarcze
Notowania giełdy warszawski aj

Doi. S tan . Z jed n . za  1— 5vl7 I pół 
F ran k i fran cu sk ie  za 100—24.77  
Funty  a n g ie lsk ie  za  1— 25.25 
M oreny  h o len d . za  100—208 70  
Kor, c ze sk o — slow . z a  100—15.41 ’/«
F ranki szw ajc. za  100— 100.93 
K orony a u s tr ja c . za  100 000 —73,10  
Liry w łosk ie  za  100—19.92 
F ra n k i b e lg ijsk ie  za  100—24.14

KRONIKA.
ST A N  POGODY

(według danych  Państw .  In s ty tu tu  M e teo ro lo g )

T e m p e ra tu ra  najwyższa wynos iła  w czora j  w 
W arszaw ie  27.8, najniższa 11°.7. Z ak o p an em  
dość pogodnie,  t e m p e ra tu ra  ra n o  12°, na jw yższa  
21°, najn iższa  7°, cisza bez opadów.

P rzy p u szcza ln y  iprzebieg pogody  w  dniu dzi 
siejszym: w  kra ju :  te m p e ra tu ra  bez  znacznych 
zmian: dość  pogodnie  na po łudniu  i na  wschodzie  
zachm urzen ie  duże na  pó łn o cy  i w pó łnocnej  czę 
ści  ś ro d k a  kraju : deszcz na Pom orzu :  s łabe wia^ 
t r y  p o łu dn iow o-zachodn ie .  M ożliwa bu rza  z 
przejśc iow ym  silnym wia trem  i opadami.

W  W arszaw ie :  t e m p e ra tu ra  b ez  zmiany, za 
chm urzen ie  naogół u m ia rk o w an e ,  s łabe  w ia try  
zmienne. P rz e d te m  możliwa burza  z p rzejśc io ­
wym silnym w ia trem  i opadami.

U w aga:  P rognoza  u łożona  na pods taw ie  n ie­
d o s ta teczn y ch  danych;  w y ład o w an ia  a tm o sfe ry ­

czne u t ru d n ia ły  odbiór  rad jo-depesz .

Sprostow anie. W  w y d ru k o w an y m  wczoraj k a  
m un ikacie Z arząd u  Gł. S tow arzyszen ia  U rz ęd n i ­
k ó w  P a ń s t w o w y c h  p. t .  „Przec iw  insynuacjom 
.„R zeczypospoli te j"  zaszła om yłka  d ru k a rsk a  w 
zdaniu:  „W  ar tyku le  t y m  red ak c ja  już nie p o d ­
t rzym uje  swego poprzedniego  tw ierdzen ia ,  że w 
M i n i s t e r j u m  P ra c y  i Opieki  Społecznej  są jed n o ­
stki bolszewizujące,  zanacza  ty lko ,  że takie j e .  
d n o s t k :  były, co upraw niało dc ciężkich za rz u ­
tów  pod ad resem  Ministerjum i insynuacji  w k i e ­
ru n k u  obecnego Ministra Pracy ,  „pow inno  być  za­
miast „uprawniało" — „nie uprawniało".

16 now ych b u d e k  tram w ajowych. Z pow odu
n a rzek an ia  p a sa że ró w  t ram w ajow ych  na b ra k  
budetc t ram w ajo w y ch ,  szczególnie na  k ra ń c o ­
wych s tacjach , Z arząd  t ram w a jó w  miejskich z d e ­
cy dow ał  się w y b u d o w ać  16 nowych  bu d ek  t r a m ­
wajowych, k tó re  b ę d ą  schronien iem  -przed d esz ­
czem da oczeku jących  ‘ pasażerów. P ierw szą,  z li­
czby 16-tu budek ,  ustawiono  już na  pl. Tea tra l- '  
nym  przy  wylocie  ul. N ow osenatorsk ie j ,  gdzie 
jest  k ra ń co w a  stac ja  dla e lek tro w o zó w  linji nr.1



RO BO TNIK ", p i

nr. 15, 21 i 23. P ozostałe  budynki będą  w ybudo­
w ane w następujących punktach m iasta: W ierz­
bno, Czerniaków, dw orzec W schodni, ul. R adzy- 
mińska, O paczew ska, O kęcie, Bema, M arym ont, 
T opolow a, S talow a, Pelcow izna, W ola, O kopo­
wa, W ileńska i pl. K rasińskich. W szystkie te  bu­
dynki będą  stopniow o ustaw ione w  p rzeciągu  2 
do 3 m iesięcy.

K lęska jaglicy w Poznańskiem . W edług o sta ­
tnio ogłoszonego w „M onitorze Polskim " urzędo­
wego w ykazu zasłabnięć na choroby zakaźne w 
Państw ie Polskiem  zanotow ano w ostatn im  tygo­
dniu 77 przypadków  jaglicy (trachom a); z togo w 
ziemi W ileńskiej 18, zaś w  W ojew ództw ie Poz- 
nańskiem  32.

Warunki przyjęcia do W yższej Szkoły Han­
dlowej w W arszawie w r. akad. 1925-26 są  n astę ­
pujące: Podania  o przyjęcie należy sk ładać od d. 
15 sierpnia do dn. 15 w rześnia (druki do nabycia 
w  Sekretarjacie). Do podania o przyjęcie należy 
dołączyć: m etrykę urodzenia, lub wyciąg z ksiąg 
m etrycznych, św iadectw o dojrzałości w  orygina­
le, życiorys, dokum enty w ojskow e o raz  4 fo tagra- 
fje (studenci przenoszący się z innej wyższej u- 
czelni, sk ładają  świad. dojrzałości w  odpisie po­
św iadczonym  i zaśw iadczenie z sek re ta ria tu  u- 

,czelni). Jeże li liczba podań przekroczy liczbę 
miejsc, będzie zarządzony konkurs św iadectw  
dojrzałości ew entualn ie egzaminu. Szczegółowe 
w arunki przyjęcia w S ek re ta rjac ie  Szkoły.

WYPADKI,
Tragiczna śm ierć złodzieja. N a to rach  linji 

kaliskiej grasują często złodzieje kolejowi i w 
miejscach, gdzie pociągi zw alniają biegu, t .  j. oko­
ło VI posterunku  kolejowego, napadają na tow a­
row e lub osobowe. W czoraj około  godz. 6 rano, 
zaraz po przejściu pociągu osobowego nr. 516 id ą­
cego z Poznania do W arszaw y, znaleziono na 
torze przejechanego przez pół m łodego m ężczy­
znę nędznie ubranego. W ubraniu zabitego znale­
ziono dowód osobisty, w ydany na  nazw isko 21- 
lelniego Józefa K alety, zam ieszkałego w przy ­
tu łku  noclegowym przy  ul. Dzikiej nr. 62 oraz 20 
gr. gotów ką. Policja przypuszcza, że K ale ta  był 
jednym z licznych opryszków  kolejowych, k tó ry  
zapew ne ujrzawszy konduktora, a nic mając b i­

detu , usiłow ał w yskoczyć w biegu, lecz tak  n ie­
fortunnie, że dostał się pod koła.

Śmierć przy pracy. 38-lctni S tanisław  P ara- 
dziński, robotnik  w w arsztatach  russn ikarsk ich  w 
cytadeli, k tó ry  — jak już pisaliśm y — w raz z 
dwoma innymi robotnikam i został przygnieciony 
w ózkiem  m otorowym  i doznał zgniecenia k latk i 
piersiow ej i boków  oraz poranienia głowy, tw a­
rzy i rąk , zm arł w szpitalu D zieciątka Jezus .

Skok z I  p ię tra . C hora umysłowo 35-letnia 
Zysia Fajnów na, korzystając z chwilowego nic- 
dozoru domowników, w yskoczyła oknem  z I p ię­
tra  p rzy  ul. K rótkiej nr. 81 w Falenicy. D esp e ra t, 
kę przew ieziono wozem do 17-go kom isarjatu. 
Tam lekarz Pogotow ia stw ierdził złam anie p ra ­
wego uda i ranę  tłuczoną caoła i przew iózł Faj- 
nów nę do szpitala żydowskiego.

Sam obójstwo. W czoraj około godz. 5 i pół 
rano  lokatorzy  olbrzvmiej kam ienicy przy ulicy 
M arszałkow skiej nr. 95 zaalarm ow ani zostali od­
głosem w ystrza łu  rew olw erow ego. J a k  się oka­
zało strza ł pochodził z m ieszkania p. Podgórskiej. 
W edług zebranych na miejscu informacji, szcze­
góły w ypadku jaki się tara rozegrał są następ u ­
jące. Do m ieszkania p. Podgórskiej przyjechała 
onegdaj w  gościnę w dowa, 35-letnia K azim iera 
Stankiew iczow a, zam ieszkała s ta le  w  Zajezierzu 
pod  Dęblinem. W ieczorem  tego  dnia S tankiew i­
czowa napisała list do znajomego swego kaw ale 
ra, urzędnika handlow ego, p. H enryka Ossowskie 
go (M iedziana nr. 10), prosząc go aby przyniósł 
z sobą rew olw er syst. „Brow ning" z 18-tu nabo­
jami, k tó ry  pozostaw iła  u niego przed dwoma ty ­
godniam i. P. Ossow ski przyniósł rew olw er i po ­
został w mieszkaniu p. Podgórskiej, w osobnym 
pokoju razem  ze S tankicw iczow ą. W czoraj rano, 
gdy p. O ssowski jeszcze spał, Stankiew iczow a 
w stała  i udała się do lustra  w tualctce. G dy po 
chwili p. Ossowski obudził się, S tankiew iczow a 
porw ała nabity  uprzednio rew olw er i, patrząc 
w lustro, sk ierow ała lufę w praw ą skroń, po ­
czerń pow iedziała: „Do w idzenia H eniu" i pocią- 
nęła za cyngiel. P ad ł strza ł i d espera tka  upadła 
bezw ładnie na poręcz krzesła. Lekarz Pogotow ia 
stw ierdził ciężki stan  i, ino opatrunku, przew iózł 
despera tkę  do szpitala D zieciątka Jezus. Powód 
sam obójstw a — zawód miłosny.

Skutki pijaństwa. 37-letni E dw ard T om asze­
wski, gospodarz ze wsi C ząstkow a, w skutek  nad ­
miernego w ypicia alkoholu, spadł z wozu, przy- 
czem doznał potłuczenia obu kolan. W ypadek 
zdarzył się na M arymoncie, gdzie pomocy udzie­
lił Tom aszewskiem u lekarz Pogotow ia.

: : o : :

na dziś:

Londyn (365 m.). Godz. 20.45 —  .21.45 — kon­
ce rt o rk iestry  broadcastingow ej; godz. 21.45 — 
22.45 — m uzyka operow a: m arsz z op. „Scipio" 
H andla, uw ertura  z op. „W esele F igara" M ozar­
ta  i t. d.; godz. 23.00 — 23.30 — gra na w iolon­
czeli.

Paryż — Radio-Paris (1750 m.). Godz. 13.15— 
koncert zespołu orkiestralnego; godz. 21.30 —
produkcje muzyczno-wokalne.

Paryż — W ieża Eifiel (2650 m.). Godz. 18.45 
— 19.45 — koncert ork. broadcastingow ej.

Frankfurt (470 m.}. Godz. 17.15 — 18.45 —

m uzyka kam eralna; godz. 21.15 — „K siężniczka 
C zardaszka” operetka w 3-ch ak tach  K alm ana.

Malmo (270 m.). Godz. 20.00 — 22.00 — p ro ­
dukcje m uzyczno-wokalne.

Królewiec (463 m.). Godz. 17.00 — 18.00 — 
m uzyka kam eralna; godz. 20.00 — 21.00 — p ro ­
dukcje wokalne.

W iedeń (530 m.). G odz. 16.10 — 17.25 — 
koncert orkiestry; godz. 20.00 — pieśni ludowe.

Zurych (515 m.), Godz. 21.15 — produkcje 
m uzyczno-w okalne.

Rzym (425 m.). Godz. 18.30 — Ja z  z-Band; go­
dzina 22.10 — m uzyka operow a — w yjątk i z oper: 
„R igoletto" V erdi'ego, „M adam e B utterfly ', Pu- 
ccini'ego, „Lohengrin" W agnera i  t. p.

 ::o:s————

Teatr 1 muzyka
Teatr Letni. Dziś i 'dni następnych  „Codzien­

nie o 5-ej“ ,
T ea tr  Polski. Co dziennie „Fotel 47-my".
Teatr Mały. C odziennie „Z łota t.oc ia".
Teatr W odewil. Codziennie „K ochanka p re- 

m jera’’.
Teatr Szkarłatna Maska. Codziennie „Id jo ta1'.
Qui Pro Quo. O statn i dzień „Bez koszulki". 

Od 1 sierpnia w akacyjna p rzerw a w przedstaw ie­
niach.

P rzedsU wienia wokalno-baletowe w Nowej 
Pomarańczami w Łazienkach. Kom ret przyjęcia 
dzieci polskich z Francji urządza w niedzielę, dn. 
2 sierpnia r, b. o godz. 12-tej w poł. ': 5-tej po 
poł. dw a przedstaw ienia w okalno-baletow e o n a ­
der bogatym  program ie, na k tó ry  złożą się efe­
k tow ne tańce uk ładu  K ostarzew skiej, L uńńskiej, 
Rom anowskiego i P ietrakiew icza. K oncert uśw ie­
tni śpiew  sopran istk i Ireny  Kańskiej, k tó ra  w yko­
na p iękne „M aki" S tanisław a N iew iadom skie­
go do słów  K ornela M akuszyńskiego.

 ::o:: -

S P O R T .
Warszawa — Praga Czeska.

Zawody odbędą się w niedzielę dnia 2 sierp ­
nia r. b. na D ynasach o godz. 12. W arszaw a wy­
stąp i w  składzie: Domański, Czajkowski, Buła- 
now, Szenajch, Loth I, W ójcik, Tupalski, G rabów  
ski, Łańko, Loth II, Krygier. P raga: P lanicka
(Sparta), Zenisck (V iktorja Żiżkow), H ojer (Vik- 

'to rja  Żiżkow), K olenaty (Sparta), C arvan  (V ikto­
rja  Ż.), C erveny (Sparta), W im m er (Vrsovice), Se- 
verin  (Cechie Karlin). Bejbl (Vrsovice), Capek 
(Slavia), Bures (Vrsovice). R ezerw a: B nda {Vi­
ktorja  Ż.), H oloubek (Rapid), D vcrak (Cchoslo- 
van), Kniiżck (Vrs).,

Zawody pływ ackie w Krakowie.
K raków , 27 lipca. (C-S.). W  dniu w czoraj­

szym rozegrane zostały  zaw ody p ływ ackie  o mis­
trzo stw o  Okręgu K rakow skiego. W yniki były 
następujące: 4 x  50 dla p ań  „Ju trzen k a  ' 2:18 (re­
kord  polski), 100 mtr. na  w znak dla panów: Schon- 
feld 1:36.1, 200 m tr. na p iersiach  dla pań : C zap­
licka 4:04.2, 100 mtr. dla panów  styl dow olny: 
Sieńko wsk: 1:24.4 (rek. O kręgu Krakowskiego), 
200 m tr. na p iersiach dla panów : R itterm an 3:32 2, 
100 mtr. dla pań sty l dowolny: Schónfeldówna
1:52. Skoki z wieży: Schómfeld 6,45 pk t. Skoki z 
tram poliny: S icńkow ski 5 pkt,, o sta tn ie  skoki ju- 
njorów: D anziger (Bielsko) 6  pkt.

Turniej tennisowy w Krakowie.
K raków , 27 lipca. (C-S.). W  dniu 29 b. m. na 

kortach  A. Z. S -u  rozpoczyna się doroczny 
m iędzynarodow y turniej tennisow y z udziałem  
najlepszych tennistów  krajow ych i zagranicznych

Piłkarskie mistrzostwa armji.
K raków , 26 lipca. (C-S.). N a 'boisku W isły 

rozegrano w sobotę półfinały o m istrzostw o woj­
skow e w piłce nożnej: 3 p. strz. podhal. —  16 p.p. 
4:1 (0:0); 20 p. p. — 75 p. p . 3:2 (0:2). O sta tn i ten 
mecz trw ał 2,5 godz., zw ycięska b ram ka padła 
z rzutu  karnego  przez M arkiew icza. G ra bardzo 
bru ta lna  i 5 graczów  20 p. p. odwieziono do szpi­
ta la . W  niedzielę rozegrano finał pom iędzy 3 p. 
s. p. — 20 p. p., k tó ry  mimo dw ukrotnego p rze­
dłużania dał w ynik rem isow y 1:1.

Zamordowanie słynnego boksera, Battling Siki.
„W arszaw ianka" podaje:
Słynny bokser w szechśw iatow ej sławy, B at­

tling Siki, rodem  Senegalczyk, pierw szy zwycięz­
ca boksera  francuskiego, C arpen tiera , k tó ry  przez 
k ilka la t uchodził za niezwyciężonego, został w  
tajem niczy sposób zam ordowany. N iedaleko No­
wego Jorku , w p a rk u  podm iejskim , zażywającym 
zresztą nie św ietnej sławy, znaleziono go śm ier­
teln ie ranionego, z dwoma sztyletam i, jednym  w 
karku, drugim w  plecach. D otychczas nie udało 
się stw ierdzić k to  był spraw cą m orderstw a. Są 
jednak  pew ne poszlaki. Poprzedniego w ieczora 
położył Battling Siki jednego ze swych przeciw ­
ników, boksera  indyjskiego, a położył go w trzc- 
ciem spotkaniu, sposobem zwanym Knockout. 
Istnieje w ięc przypuszczenie, że przez zem stę u- 
rządzono w tej spelunce, gdzie znaleziono ofiarę, 
zbiegowisko, a korzystając z pow stałego stąd  
ścisku, zadano B atlingow i ciosy śm iertelne z ty ­
łu.

iPrzytem stw ierdzili repo rte rzy  nowojorscy, 
że Batling Siki, skutkiem  swej nagłej sławy, ja­
ką zyskał po nieoczekiw anem  zw ycięstw ie nad 
C arpentier'em , k tó re  mu znaczną sumę przynio­
sło, prow adzić zaczął życie hulaszcze, oddając 
się w szelakiej rozpuście. N iebaw em  też  obniżył 
się jego wysoki stopień w atletyznue, tak  że ze­

szedł do roli siłacza z trzeciorzędnych ogródków  
podm iejskich.

Sport zaqranica
Przegląd tygodniowy.

PIŁKA NOŻNA.
Slav ia  p rask a  m istrzem  Czeskiej Ligi Zawo­

dowej. M istrzostw o czeskiej ligi zawodowej w pił­
ce nożnej zdobyła ostateczn ie  Slavia, w yprze­
dzając S partę  o 2 pkt. S p a rta  nie staw iła  się w 
osta tn ią  niedzielę na pow tórny mecz z Vrsovice, 
skutkiem  czego s trac iła  2 pkt., decydujące o mis­
trzostw ie.

R apid  w Helsipborgu. W iedeński R apid ro ­
zegrał w H elsinborgu z miejscowym Iddrots Fo- 
reningen mecz tow arzyski, zakończony rem iso­
wym w ynikiem 1:1.

U. T. E. w Jugosław ji S łynny budapeszteń ­
sk i U. T. E. klub pokonał rep rezen tac ję  m iasta 
O siek w stosunku 2 :1  (1 : 1). G oście g rali bez 
braci Foglów.

P iłka nożna w Rosji sow ieckiej. G ościła w 
M oskwie rep rezen tacy jna drużyna Odesy, k tóra 
pokonała  team  M oskwy 3 :  1, ale uległa m istrzo- ; 
w i M oskw y „K rasnaja P rijestn ia" w stosunku 1:2. 1

* R eprezentacyjna drużyna Petersburga powró* 
j cila z Helsingforsu, gdzie odniosła dwa zw ycięst- 
j w a nad finlandzką rep rezen tacją  robotniczą 3:2 
; i nad reprezen tacją  Helsingforsu 2:1.

LEKKA ATLETYKA.
F rancja  bije Angtję w lekkiej a tle tyce. Do­

roczny lekkoatletyczny mecz Francja  — Anglja 
I przyniósł zwycięstwo drużynie francuskiej w sto 

■ sunku 59 : 53 pkt. Szczegółowe w yniki były na 
stępujące: 100 mtr.: 1) Rangeley (A.) 10,8, 2)
G reen (A.), 3) M ourlon (F); 200 mtr.: 1) Mourlon 
(F.) 21,6. 2) R angeley (A.); 4C0 mtr.: 1) R ipley (A.). 
49,8; 800 mtr.: 1) S tallard  (A.) 1:53,8, 2) W iriath 
(F.); 1500 mtr.: 1) Pele (F.) 4:0C.4; 5 kim.: 1) K ot. 
terell (A.) 15:28. 110 z płotkam i: 1) G aby (A.) 15,2 
Skok wdał: Childs (A.) 695 ctm. Skok wwyż: Not- 
tal (A.) 183 ctm. Kula: P aoli (F.) 13,32. M iot 
S aint-Pc 40,68. Dysk C ourtejaier (F.) 40.03.

L ekkoatletyczny m eeting Finlandji. M iędzy- 
! narodow e zaw ody lekkoatle tyczne przyniosły na- 
! stępujące rezultaty : 100 mtr. Paddock 11 sek., 150 
! mtr. P addock  16.8, 4 00 .mtr. Paulen 50.2, 500 mtr. 

M artin  1:04.7, S00 y. M artin  1:44.2 (800 y równa 
się 731,5 mtr.), 800 mtr. Paulen 1:58, 1500 mtr 
K oivunalho 4:02.9, 3 kim. Eklof (Szwecja) 8:47.6

Nadejdzie wkrótce dzień 6 Sierpnia r. b. Dzień I-go dnia ciągnienia 
bogatej w kolosalne wygrane (5  klasy ll-ej Lot. Państw . Dzień szczę­
ścia i radości. Dzień szczerych uśmiechów i prawdziwych pomyślności. 
Szczęście każdego okaże s i ę  bezaoelacyjnie podczas 4-o tygodniowego ciągnie­
nia, bo od ©-go Sierpnia do 3»go W rześnia r>. b. w łącznie).

Niechaj każdy, stary, czy młody, bez różnicy stanu i płci, spieszy, pó­
ki czas, do powszechnie znanych placówek największej i najszczęśliwszej ko­
lektury: /

99E. LICHTENSTEIN i S -k a “
Warszawa, Marszałkowska 146, tek 138-38, 138-57. I

E. LICHTENSTEIN E, LICHTENSTEIN
B i e l a ń s k a  3  egz . 0(j r . 1835 H a i e w k i  4 2 ,  t e l .  136

i zaopatrzy się w nasze szczęśliwe numery.

Cena ^ losu —  Zł. 160, '|2 —  80, ’|4 —  40.

filom w iia Zł. MB. lina sama ijp jfl Zł. t u m
Co drugi numer wygrywa.

Na prowincję wysyłamy szybko i akura tn ie  po w niesieniu  należności do P.K.O. na konto  9374 
Z apam ięta jc ie  dobrze i dokładnie  adresy  naszych szczęśliwych placówek. J

Oli 5-oa—15-P r a i  1025 r.
1 - t i l l

we Lwowie.
Termin zgłoszeń dla wystawców upływa 

z dniem 10-go sierpnia b. r.

Zgłoszenia przyjmują: Bioia Targów M o i t i ,  
Lwów, J a g ie l lo ń sk a  i

W a i n a w s l i i e  B isro  Targów Wii ł iodnii ł i ,
W ilc z a  8 ,

Zastępstwa Targów M o t e l i  we w s i js t i l i  
w ietaytli o iro f ttli  p m yslow y ili.

o r a z

Spieszcie, póki czas!!
z a o p a t r z y ć  s i ę  w l o s y
5 klasy 11 p . p . l . k .

N iecała 2.
Tel.: 298-88 i 198-09.L M O W U ,w wielkiej i szczęśliwej 

kolekturze

G łówna wygrana! Zł. 350.000
I wiele innych na ogólną  gQOO.OOO ZłOtyCh
CENfl LOSU: 160 *1., ’1,-80 zł., '|4—*0. zł.

Ciągnienie rozpoczyna się 6 s ierpnia  i trwa cały miesiąc. 
U w a g a !  Na prowincję wysyłamy losy natychm iast po otrzy­

m aniu  należności pocztą lub przez P. K. O. za Nr. 10241

PRAGA—BRZESK A 5 tel. 404 83 
Chor. skórne, wener. moczopłcio- 
we 12— 1 pp. i 6—7 w. Porada 3 zł.

i OfiŁOSZM 0H0B!1:.
A) Zegarów ków przyjmuje re ­
peracje  tanio, dobrze zegarmistrz 

G utm acher Smocza 21

fi?5)C7Vni/ do szycia znane „Kas- 
IłltiHjjiljf przycklego" Tanio — 
Hurt—Gotówka—Raty. Hurtowe 
składy fabryczne „The Kasprzycki' 
Company’1 W arszawa, Marszał­
kowska 153, te lefon 104 51. Chło­
dna 28. S-to-Jerska 10. Prowincja 
zamawiać może listownie.

Pracownia i gabinet lekarsko-
dentvstyczny C. Brewda, Miodo­
wa 11 róg Kapucyńskiej. N ieza­
możni do 11 r i od 6—8 pp.
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